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O R G A N  D O L S K I E J  P A f ł T J i  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMŁtUrY:
We Lwowie miesięcznie zł * ’20 
z dostawą do domu . . .  „ 4’60 
na prowincji...................  „ 4 50
za granicą 6-50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
B ea& koja i D y re k cja : 
L w ó w , S yk stu sk a 21.

Telef. w dzień Nr. 24 — od godz.
10 wieczór drukarnia 496. 

Admi isir.icja: Lwów, Szaj achy 2 
Telefon: 19-87.

N A K f : L U D .  S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  T O W , W Y D . C ZEK  P  K. O. Nr. 1 4 2 .1 7 6 , R E D A K T O R  NACZ.: A !? T O R  H A U S N E R

V / j  s t e p y  s a b o t f - ż y & i ó f t  z I ł .  0 .  W .
W ybory do hasy Gitorpb

m» Lwowa*
O d b y w a ją ce  .się w  SuboLę i n iedziel® 

b ieżącego  tygodnia w ybory  do L asy , c h o ­
ry c h  m. L w o w a  m a ją  spec ja lne  znaczenie 
ze względu na zorganizow aną z kilku stron 
a k c ję  p ozb aw ien ia  wpływ U klasy- p r a r u ją -  
c e j  n a  byt i rozwTij te j  tak w ażn ej na na­
szym teren ie  instytuicji ubezpieczenia s p o łe ­
cznego.

Z je d n e j  strony  s ta ją  w  i ęo oddzielnie w 
szran k i w y b o rcze  ,ir a ej on al p o lscy  i u- 
k r a iń s c y ,  z drugie j n ieodpow iedzialne  ele-  
m eiiiy  , .u !lrarad ‘y k a l n c “ pod f i r m ą  Je d n o ­
ści r o b o tn ic z e j1 ' i „ P o a le j  Sjonkf lewicsy'1.

I j a k  .-.awsze, tak  i obecn ie  fa k t  pow yż­
szy p o tw ierd za  s łu sz n o ść  naszego tw ierdze­
n ia , że tam . gdzie chodzi o Św iat P ra c y ,
0 cod zienn ą  p r a c ę  realną, piozydywną dla 
d o b r a  k lasy  p r a c u ją c e j  — lam zaw sze ko­
m u n iśc i  i. n a c jo n a l iśc i  s p o ty k a ją  się z m b  a
1 p o d a ją  sobie  zgodnie ręcte.

Lud zi ty c i nic ni©- TąiEfeyi z obozem  p ra -  
c \ , z w a lk ą  jego  o re a ln e  zdobjyfciae — prze­
c iw n ie  jed n i w m yśl h a s ła  „im gorze j tern 
le p ie j11, a drudzy z zasad n iczo  w rogiego na­
staw ienia  się w o b eć  k lasy  p r a c u ją c e j ,  za­
w sze gdzie m o g ą  w y stęp ow ali  i w y s tę p u ją  
p rz e c iw k o  lem u w szystkiem u, >co m a  p rzy ­
n ie ś ć  k o rz y ść  szerokim  m a s o m  im as i i wsi, 
c o  jes t  dla łych  m a s  konieczne , d o b re  i po­
żyteczne.

R o la  n a c jo n a l is tó w  w ty ch  kasach  c h o ­
r y c h ,  gdzie, udało im się rząd y  uzyskać, 
szla zawsze w k ierun ku  n a jm n ie jsz eg o  opo­
r u  w o b e c  in te re s ó w  fa b r y k a n tó w  i o b szar­
n ik ó w . T o  leż “wszędzie, gdzie kasy  c h o ­
r y c h  b y ły  w  ich  r ę k a c h ,  r o b o tn ic y  n a u ­
czeni dośw iadczeniem  uciekali  od ty ch , k tó ­
rym  dali się w z ią ć  n a  lep  fra z e só w  k le ry -  
kaln  o-n a c j  onalis tyczny ch .

S m u tn ą  p a m ię ć  p o z o s ta w ia ją  p o  sobie  
ró w n ież  ’ ządy k o m u n istó w  w kilku k a sa ch  
w  K o n g resó w ce , rządy, k tó re  m im o , iż prze­
w ażn ie  trw ały  zaledw ie po k ilk a  dni, zaw sze 
k oń czy ły  się ze szkodą dla klasy' praiduj ą o e j . 
W sz a k  znane są  hu m o ry sty czne  w pro si wy­
ślą pieni a komunistów/, k tórzy  na inaugura- 
c y jn y c h  p o s ied zeniach  rad y  k a sy  p o d e jm o ­
w ali ulchwały, d o m a g a ją c e  ,się am n est j i  dla 
więźniówT p o lity czn y ch  k o r z y s t a ły  z tego 
skw ap liw ie  władze, narz-uic-ając Lym k aso m  
rz ą d y  k o m isa rsk ie .  K om unista b ow iem  nie 
p a lrz ą  na kasy  c h o r y c h  ja k o  in s ty tu c je 1 k o ­
n ieczn e  d la  k la sy  p r a c u ją c e j ,  ale ja k o  na­
rzęd zie  d la  sw o ich  a g ita o y jn o -w a rch o lsk ich  
će ló w . ' 1 1

D o św iad czen ia  w y k a z u ją  n a to n  asl, że 
Kasj? c h o r y c h  ty lk o  pod rząd am i s o c ja l i ­
stów i żyw iołów  d e m o k r a ty c z n y c h  od p o­
w ia d a ją  w  c a łe j  pe łn i sw em u  zadaniu, ,roz-

S tra szliw y m ord w
Ł 0D 2, 12 11. (Pat.). W  składzie fortepianów 

firmy Grzegorzewski, znajdującym się w1 najruch­
liwszym punkcie miasta, przy ul. Piotrkowskiej, 

i znaleziono w ohydny sposob zamordowanych wła- 
I ścicieii t go ,składu Cyperojv. W  sąsieM m  pokoju 
| znajdowała się kasa ogniotrwała, w której było 

50.00U złotych, jednaik kasa została nietknięta. — 
Wedle dotychczasowego ,ś!edztw‘a złoczyńcy pra­

wdopodobnie zostali spłoszeni i Wskutea tego nie 
zdążyli r-ozpróć kazy.

jednocześnie na krańcach miasta znaleziono 
zwłoki zamordowanej kobiety. Jak się później o- 
kazalo, zamordowana była służącą Cypcrów i pra­
wdopodobnie złoczyńcy, którzy byli z nią w  zmo­
wie, dla Latania sla..ów zbrodni i usunięcia świad­
ka, zamordowali i ją.

Wizyta Deveya w fóaslm ma ûże znaczsnie polityczne
BERLIN. 12. listopada. (Pat. „Germania" podaje 

depeszę z Kowna, donoszącą • ąjjeźdbia doradcy 
finansowego Banku Polskiego DeWeiya [do Moskwo. 
Deoei) ma przybyć do Moskwjj we wtorek, i będzie 
tąm przeprowadzaj studja nad sytuacją 'gospodarczą 
Rosji sowiecKiej, poczem ma być przyjęty przez przed­
stawicieli komisarjatu spravz zagranicznych. Ma on 
oowiedzić również wicekomisarza spraw zagranicz­

nych Litwinowla i komisarza handlu Mjkojana, wresz­
cie odbędzie dłuższą konferencję z kierownikami so ­
wieckiego Gosbanku w sprawie rozwoju stosunków 
handlowych niemiecko- sowieckich. „Germania" w 
swej depeszy kowieńskiej podkreśla, że wyjazd p. 
Deyeya ido Moskwy ma mieć charakter osobisto- in­
formacyjny, stwierdza jednak równocześnie, że wi­
zyta bęazie miata duże znaczenie polityczne.

M t e i s  b P łC if ltó w  j m i  b D f L i& i is r z y  

Ja*nro&sktego.
W ARSZAW A, 12. 11. (te. wi.). W  dhiu wczo 

rajszym wydarzyły się w W arszawie 2 wypadki 
napadów przCz bojóWkarzy Jaworowskiego, na ro­
botników warszawskich, agitujących za poparciem 
C. K. W .

O godz. 6-t.ej w: cz. na powracającego ze szp, • 
1 tala Dzieciątka Jezus delegata Zw. Zatwo Prac. 

Miejskich tow. f3a,orskf go rzuciła się grupa bo- 
jowkarzy i z okrzykiem: „Poznasz frakcję rewo­
lucyjną", laskami i kastetami potłukła go d'o u- 
traty przytomności.

Ciężko pobitym zaopiekował się stróż szpitalny 
i po prowizorycznym opatrunku odesłał go. do 
domu.

W  drugim wypa.ku, w podobny sposób obito 
tow. Rennerta, robotnika zakładów, „Cerata".

—o—

Komendant P.P. we Lwowie p Nowo­
dworski przeniesiony do Bfałeiostnkii

Komendant policji państwowej Lwów-miasto, 
podinspektor .Nowodworski rozkazem komendanta 
gł. policji państwowej został przeniesiony z dniem 
15. b. m. do Białegostoku. Na jego miejsce Komen­
dę P. P. Lwów-miasto obejmi&S rottych czasowy kie­
rownik P. P. na miasto Wilno

Usfanawlenle poselstwa chlAsklego 
w Warszawie.

WARSZAWA. 12. listopada (teł. wt.) Jak do- 
"i nosi Polsk. lnf. Dzienn w początkaci. 1929 roku usta- 
‘ nowione zostanie pi zez Chiny w Polsce przedstawi- 
'  cielstwo clyplomafy.czne Postem chińskim zostai mia- 
{ nowany b. min. oświaty Li- Chan- Gen, który w osta- 
i tnich dniach bawit w Warszawie. 
f * - O -

h u d o w ń ją  się św ietnie i p r a c u ją  z wielkim 
pożytkiem  dla p ro le la r ja tu .

K a sa  c h o r y c h  m, L w o w a  od1 dziesiątek 
la t  j ć s t  pod zaiząde.m re p re z e n la n ió w  lw ow ­
s k ie j  k lasy  p r a c u ją c e j  i z każdym  ro k iem  
ro z w i ja  się ogrom nie. P o  w o jn ie ,  a zw łasz­
c z a  w o s ta tn ich  la la ch  K a s a  Twowslka rozbu­
d ow ała  isię ta k  że dziś z a jm u je  je d n o  z 
pieirwszylch m ie js c  w Polsce. D z ia ła ln o ść  
lw o w sk ie j K a sy  c h o r y c h  idzie nieb, lko w 
k ie ru n k u  nidsienia ustaw ow ej pom ocy, ale 
o p id ra ją c  ,s,ię n a  szerokie j  podstaw ie spo­
łeczn e j re a l iz u je  W m ia r ę  m o ż n o ś c i  ulec. 
ubezp ieczeń  sp o łeczn y ch . ,

L w o w s k a  klasa  p r a c u ją c a  m oże słusznie 
b y ć  d u m n a  ze s\VegJo w ielk iego  dzieła na

polu  ro zb u d o w y  le j  in s ty tu c ji  w  naszem  
m iećcie , wie ile Ciężkiej pracy;, ile z n o ju  i 
lrluidów kosztow ało , b y  K a s a  c h o r y c h  we 
L w o w ie  m ia ła  lakie  oblicze, ja k id  m a o b ec ­
nie. Z lym w iększym  w ięc obow iązkiem  i 
u św iad o m ieniem  ,slajc do wal ki w y b o rcz e j  
w o b ro n ie  p ełn e j t ra d y c ji  instytucji, dlatego 
beż zso lidaryzow al się ogól p ra c o w n ik ó w  
fizy czn y ch  i u m y sło w y ch  bez ró ż n icy  w y­
znań  i n aro d o w o śc i  b j  przez glosow anie na 
listę N r. 2, la ć  dowód, iż K a s a  c h o r y c h  
m. L w o w a  m u si p o z o sta ć  w  ręk ach  klasy 
p r a c u ją c e j ,  gdyż ty lko  wtedy m oże b y ć  gw a­
r a n c ja ,  iż K a s a  ta odpow ie sw em u  w iel­
kiem u zadaniu. K.

—o—
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Kim € O Ł O S ^ E U M
i d S U a  (dawny Teatr Nowości — Pasaż Herm anów ) ESOEESS

rSari; ! wyświetla z duże-m powodzeniem film p. f.

Kinc

J t
LUDZIE PODZIEMI”

W  głównej roli G EO R G  BA N C RO FT z w. amerykańskim JA N N IN G SE M . —  Wspaniała wyslawa. 
Niesłychanie sensacyjne sceny. Oraz wesołą komedję p. t. „STRACHY NA LACHY".

Ceny miejsc od 50 groszy do Zł. l 'f o .

Emgnnuiasy obchód 10-ieoia Niepodległości.
W A R S Z A W A , 12. 11. P A T .) .  D zień  11 

lir-lopada, s to l ica  św ięciła  nad zw ycza j 'u ro ­
czy śc ie .  W szystk ie  g m a ch y  rząd ow e i s a m o ­
rząd ow e tudzień w ię k s z o %ć d o m o w  p r y w a t ­
n y ch  u d e k o ro w a n o  b o g ato  zielenią, godłam i 
P a ń s tw a  i p o r tre la m i P a n a  P rezy d en ia  
R z p i le j  i M arszałka  Piłsudskieigo.

O gódz. 9 T 5  r o z p o c z ę ła  się. w  rzęs iśc ie  
o św ie t lo n e j  k a ted rz e  św J a n a  u ro czy sta  
m sz a  ŚW., c e le h r o w a n a  przez J .  E .  kard, 
R a k o w sk ieg o .

O ' godz. 9 ‘40  na potu M okolowiskicm, 
przed  ro zp o częc iem  w ielk ie j  r e w j i  poseł 
M aio n i w ręczy ł d e le g a c jo m  18 p u łk ó w  stw o­
rz o n y c h  swego czasu  we W łoszech , wr im ie ­
niu odpow iednich  pułków w łosk ich , z k tó ­
ry ch  one p ow stały , t rą b k i s r e b r n e  z p ro p o r­
cz y k a m i p u łków  w ło sk ich  i poisk ich . O g. 
10 ro z p o cz ę ła  się na potu M okotow skich) 
m s z a  połow o, od p raw io n a  przez ks. b isk u p a  
,Guila, poczem  fes. b isku p  Bandiuyski w ygło­
si! p ód u io słe  kazanie. O godz. 11 n a d je c h a ł  
w  pow ozie w  Lowarzysfwie ;i 'd julania m a jo ­
ra  B ie lsk ieg o  lnnr.sz. P iłsudski, pow itany  
h y m n e m  n a ro d o w y m  przez w szy stk ie  o rk ie ­
stry . M arszałek , p rzep ro w o d zan y  przez gen. 
K o n arzew sk ieg o , d o k o n a ł przeglądu w szy st­
k ich  oddziałów , p rz e je ż d ż a ją c  przed ijtfh 
b o n te m ,  poczem  udał się  do swój loży. W  
lym sa m y m  c z a s ie  poczęli  p rz y b y w a ć  z k a ­

tedry cz ło nk o w ie  R z ą d u  z p re m ie re m  R a r ­
ii em  n a  iGzełe, p rzedstaw icie le  Izb usLa\Vo- 
d aw czy ch , korjyus d y p lo m aty czn y , a t ta ch e  
w o jsk o w i państw7 obćyich, w yżsi w o jsk o w i 
polscy , rep rezen tan c i  w ładz i ńlrzędów. O 
godz. 11 ‘30  dźwięki l iy m u h  narod ow ego  o- 
z n a jm ily  p rzy b y cie  P a n a  P rezyd en ta  Rzpi lej 
w raz z M ałżonką w o toczen iu  D o m u  'Cywil­
nego i w ojskow eg o.

W  chwali k iedy m arsz .  P iłsudski w y ­
szedł ze sw ej loży i s ta n ą ł  a a  sp e c ja ln ie  
przygotowaniem wzniesieniu, rozw inęła  się

d c li ia d a ,  k tó rą  o d e h ia ł  m arsz . P iłsudski, 
j a k o  lw ónca a r m ji  p o lsk ie j  i je j  wódz n a ­
czelny. P o  lew ej .stronie trybuny Pana M a r­
szalka u staw iło  się vr je d n y m  szereg*!! 60  
pocztów sz ta n d a ro w y ch  tych pułków7, k tó re
obchodziły  
P o  p raw e j 
'lowodzacw7

dziesięciolecie  sw ego istnienia.

ticeinskiego.

stro n ie  s ta n ą ł  gen. K on arzew sk i,  
rew ją ,  w otoczeuiul k o rp u su  o- 
C zoło p o ch o d u  s tan o w iły  od­

działy  piesze, szkoly  p o d ch o rąży ch , p iech o - 
ly, in żyn ier ji .  a r ty le r ii .  loLniclwa. s a n ilą r ja tu  
m a r y n a r k i .  I>ellfałft?, delegatów' Zw iązków  
O b ro ń c ó w  O jczy zny , k tó rzy  stanow iłi  b l isk o  
30 - ly s ięcz n y  zasłęp, o tw orzy li  w etera n i p o - 
w s ia n ia  styczniow ego, jadący , w' s a m o c h o ­
d ach . D a le j  jech ali  w sa m o ch o d a ch  in w a li­
dzi S c h r o n is k  ociomnialyfch, a za mmi szły  
w szystkie związki s fed e ro w an e  i n iesfe-dero- 
wTane, oddziały przysjjos.dbieiiia wro jsk . ,  od­
działy straży ogniow ej,  pi cisze i komie od­
działy polic ji .

P o  d efilad zie  oddziały w o js k o w e  b io­
r ą c e  udział w w ielk ie j  re w ji  p rz e m a s z e ro ­
w ały  z p lacu  w yścigow ego g iów iiem i u lica ­
mi m iasta , na p łac  m arsz. P iłsudskiego) w i­
tane entu z jastyczn ie  przez w ielotysięczne tłu 
m y  p u bliczności ,  gdzie po jm zedefilow auiu  
p rzed  g ro b em  N ieznanego  Żołnierza p o w ró ­
c i ły  do K oszar ,

P izd b ieg  u roczystości w7 calem  p aństw ie  
m ia ł  c h a r a k te r  im p o n u ją cy .

—o—

Sprawa wyboru nowego prezydenta Austrji.
W I E D E Ń ,  12. 11. (A W .). D o ty ch czas  

je s z c z e  ab so lu tn ie  n iew iad om o ja k  zostanie 
ro z w ią z a n a  k w c s l ja  n astęp stw a  po prezy- 
dc-nc.ic repiil jl ik i i ia in is ch u ,  k tó reg o  cząs  
u rzęd ow an ia  upływ a z dniem  8. 12. li). W y - 
,sunięly prżeiz aigrarjuszy j ) r o je k t  zm ian y  
k o n s ly lu c ji  w  lym duchu, ab y  p rezydenta  
p ań stw a  wyibielrat ,cały narńcl przez p o ­
w szechn e  g ło so w a n ie  a nte? j a k  d o ty ch cz a s  
R a d a  N a ro d o w a  n ie m a  w id o k ó w  r e a l iz a c ji  
gtlyż s p rz e c iw ia ją  s ię  mul so c ja l iśc i .  C licą  
oni n a jw id o czn ie j W y korzystać  sposobność, 
aby w p ro w a u z ić  s t r o n n ic tw a  w iększości w

50 rpdzia w SynowPdzHu bez dachu 
rsd głową.

S T A N IS Ł A W Ó W , 12.. 11. ( P A T  )._ W
iKKy z 7 n a  8  lim. spal i ły  p ię  4 IcłreWnianel 
b a r a k i ,  należące do uic,cz\nnego ta r ta k u  w 
Synówdclzku, pow iat  S k o le  a zam ieszk ałe

przez ro b o tn ik ó w  P o la k o w . Okołoi 5 0  r o ­
dzin, p rzew ażnie ;S.< b e z ro b o tn y ch  p o zo sta ło  
bez d ach u . O fia r  W lud ziach  n i e b y ł o .  O fia ­
ro m  p ożaru  przyszedł n a ty c h m ia s t  z p o m o ­
c ą  przybyw szy  n a  m ie js c e  p. w o je w o d a  sta ­
n isław ow ski.

—o—

kłopplliw e położenie b o  sp rz ec iw ia ją  się lak  
ze tak ie j  zmiany k o n sty tu c ji ,  k tó r a  um ożli­
w iła b y  ponowmy w y b ó r  Hainispha. W o b e c  
tego naldży, p rzyp uszczać, że o b ecn y  w y ­
b ó r  p rezyd en ta  r e p u b lik i  a u s lr ja c k ie j  p o­
przedzi o s tra  k a m p a n ja  polityczna.

— o—

W ybory w Rumunji.
B U K A R E S Z T .  12. 11. (P A T .) .  T e r m in y  

w yborów ' ,są n a s t ę p u ją c e : d n ia  12  grudnia  
w y b o ry  do izby, d n ia  15 grudnia  do senatu, 
17 g ru d n ia  do izb liandloW ycli i 19  grudnia 
d o  u iuw ersylM ów . Przyipuszciza ją, że m n ie j ­
szości n arod ow ó u tw o rzą  w7sp ó ln y  b lo k  w y ­
b o rcz y . T o c z ą  s ic  ju ż  W Lym w7zględzie ro z ­
m o w y  p om iędzy p rzyw ódcam i- 

—o—

EDMOND HARANCOURT.
4)

flwdnaścle godzin między 
śmiercią a życiem.

(Ciąg
Na każdy ponowny 

km  okrzyki bez nikt

dalszy).
o 'głos kioków wydawa-
mnie me słyszał! Krzyk 

mój ginął w chórze innych wołań o pomoc, które 
głucho i monotonnie wydobywały się niewia lomo 
skąd. Brzmiało to jak rzężenie przedśmiertne ja­
kiegoś olbrzymiego zwierzęcia.

Tak upłynęły .chyba całe godziny.
Tak, zapewne godziny, bo z ciała nieszczęsnej 

dziewczyny krew już nie spływała; zastygła jej 
krew iprzylepiła się silnie do mego ciała. Ilek-oc 
głębiej odetchnąłem, czułem ją na swej skórze.

A powietrze było takie ciężkie. Bałem się, że 
się uduszę. Nieznośna woń mięsa i ekskrementów 
mięszała się z zapachem perfum z włosów1 dziew­
czyny. Położenie moje stawało się nie do zniesie­
nia. Nie siedziałem, nie stałem, nie leżałem, biod­
ra moje, ramiona, dolne części ciała były ściśnięte 
przez jakieś przedmioty, nóg zupełnie nie czu­
łem. Trzeba było zaiste wielkiej energii, ażeby 
nie1 stracić mimo wszystko nadzieji. Ja jednak stra­
ciłem wszelką energię. Słysząc w pobliżu kroki, 
wołałem o pomoc, ale głosem zupełnie słabym, 
chyba po to, aby siebie samego uspokoić.

P ragnąc koniecznie snu, skłoniłem głowę na 
bok. Znalazłem niemal wygodne miejsce w ten 
sposób, że brodę oparłem na głowie tnłodńj dziew­
czyny. Spałem — tak sądzę przynajmniej — gdy 
obudził mnie kaszel. Giyząca won siarki i spalonej 
wełny drażniła mnie w: nosie i utrudniała oddech. 
Zdawało mi się, jakgdyby nagle zrobiło się ciópło. 
Zacząłem kichać, z oczu spływały łzy. Czułem 
dym, słyszałem trzaskanie i syczenie... Nagle prze­
szyła mnie straszliwa myśl pali s ię !

Tak, tak jest. Pac się Kocioł lokomotywy 
eksplodował i spowodował pożar innych wago­
nów. A Więc padnę ofiarą pożaru!

Czyniłem rozpaczliwe Aijsiłki, ażeby się po­
ruszyć lecz ani o milimeter nie zdołałem zmienić 
swego położenia. Zarząłem wołać:

Na pomoc! Ogień! Na pomoc!
Trzaskanie zbliżało się coraz bardziej, stawało 

się coraz wyraźniejsze. Słyszałem obok siebie, 
przed1 sobą, za sobą wołania o pomoc. Otwo­
rzyłem szeroko usta, aby złapać tchu, a!e wchło­
nąłem tylko dym. Popadłem po raz drugi w 
omdlenie.

Co potem nastąpiło, mam żywo w pamięci. 
W oda silnym strumieniem spływała na mnie, na 
głowę, najpierw: letnia, potem chłodniejsza. Zaczą­
łem lżej oddychać i znowu wbłałem o pomoc

Nikt mnie prawdopodobnie nie słyszał.
A jeżeli o mnie zaoomnieli?
Powtóiżyłem nieco głośniej.
Na pomoc!
Dały się słyszeć kroki.

— Na pomoc ! T u ta j! Na pomoc!
— S ta ć ! Tu ktos jęczy!
— Tdk, tak, na każdego przyjdzie kolej!

1 Znowu mnie opanowała gorącżka. Słyszałem 
wściekłe uderzenia siekiery w1 łupane ściany. Sły­
szałem, jak deski trzeszczały, słyszałem „aha*! lu­
dzi, którzy jednak się nie zbljżalp

O, jakże to długo trwa!
Czu będę jeszcze żył, zanim nadejdą?
Obięło mnie nieprzezwyciężone wyczerpanie, 

chciaro m. sję spać, nic więcej. W  obawie, że mnie 
ominą, zrywałem ,się co chwila, lednak oo to, 
ażeby znowu natychmiast usnąć. Pan sądżi za­
pewne, że instynkt samozachowawczy jest taką 
nadzwyczajną siłą, która kończy się wraz ze' śmier­
cią. O nie Wyczerpuje sję. Także i u mnie się 
wyczerpał. Zasnąłem.

Na krótki ,czas oczywiście*- usnąłem, może na 
niewiele minut a ze strachu obudziłem się znowń, 
naoewne ze st-achu a nie z radi ś c i: Uderzenia 
siekiery są już teraz całkiem bliskie.

— Tutaj!
Świeże powietrze napłynęło, zacząłem odróż­

niać coraz lelpiej, co mnie otaczało. Buły tam ka­
wały żelaza, krokwie drzewne, poszarpane ma- 
terjału i odłamki sżkła, które mi ze wszystkich 
stron zagrażały. Poznałem nowy rodzaj strachu, 
który mnie ogarnął na myśl; że będą mnie wy­
ciągali z pośród* tysiąca ostrych zębów7 połamanych 
szczątków i rozszarmą na strzęoy

(C. d!. n.).
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A P O L L O DZIŚ UR0r,7YSTA PREMIERA! WIEKOPOMNE ARCYOZIEŁO!
Nr jirspanialszy film sezonu! — Trageuja wielkiej miłości g-:njus?.a p t.

L E W

m i Ł D S C  i Ł Z Y  S Z 0 P E H A
W  roli Szopena, wielki artysta muzyk Szopen. Piere Blancher —  M. Wodzińska —  Mary Bell —  
George Sand —  G. Laugier —  D. Potocka —  Z. Zajączkowska —  A, Wodziński —  St. Czacki.

I Ceny miejsc z powodu olbrzymich kosztów nieco podwyższone.
L ,  t ,  jfiy I Zniżki, wolne bilety aż do odwołania nie ważne. A P O LL O

Do Pracowników J m y s M  n Lwowie!
K o le ż a n k i i  K o le d z y !

W  dniach 17. i 18. listopada odbędą się wy­
bory do Ra y Kasy Chorych m. Lwowa.

Rada Okręgowa Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych we Lwowie, jako jedyna 
na tut. terenie Reprezentacja zorganizowanej za- 
woaowio inteligencji (pracującej, zajęła się tą nie­
zmiernie ważną (Sprawą z tem większą gorliwością, 
że idzie o jebną z najwybitniejszych placówek spo­
łecznych w państwie, o instytucję, w której po­
tężna jest liczna ubezpieczonych Kolegów, a któ­
rej istnienie i rozwój jest rzeczą dla nas Wszyst­
kich najżywotniejszą.

Akaiąc za sobą tradycję i zasiugę najdalej idą­
cej obrony interesów pracowników umysłowych, 
zwłaszcza w dziedzinie ubezpieczeń, R. O. Z. 
Z P U. postanowiła początkowo przystąpić do 
wyborów z własną listą i hasło w tym kierunku 
wywołało żywe echo w rzeszach pracowniczych. 
Była nzasadńiona na. zieją, że uzyskamy w ten 
sposob odpowiednią ilość mandatów, a temsamem 
możność skut.cznego zastąpienia naszych wymo­
gów, oczywiście nie przeciw rdbotnikom, aie obok 
nich i z nimi.

Gdy jednak w międzyczasie wystąpiły na are­
nę obok innych ugrupowania Wyborcze, dla Kasy 
Chorych, jako takiej bąa'ź nieprzyjazne, bą iż nie­
bezpieczne, gdy zgłosiły swe listy i energiczną 
agitację* -rozpoczęć zespoły narodowo-szowmi- 
styczne i klerykaino-reakcyjne z jednej, a skrajno 
lewicowe z drugiej strony, gdy powstało nieoez- 
picczeństwo, że instytucja tak dla nas ważna stać 
się  mogiapy areną destruktywnych dążeń i zdzi­
czałych walk, luo że zawładnąć nią mog’yby ele­
menty wsteczne, powodujące się raczei orjentacją 
kapitalistów, najzagorzalszych W- regule i zaśle­
pionych w krótko w idczem samolubstwie wrogów 
ubezpieczeń społecznych — uważaliśmy za kate­
goryczny nakaz chwili nie osłabiać ooozu pracy 
przez oddzielną listę, lecz

h stanąć razem z pracownikami fizycznymi
względnie ich Związkami zawodowemi w jednym 
froncie do wspólnej walki przacjw wspólnemu wro­
gowi.

W  następstwie tych faktów i rozważali po­
wzięła R. O. Z. Z. P. U. 'w dniu 23. zm. uchwałę 
odstąpienia od pierwotnej swjej koncepcji 1

przyłączenia się do bloku wyborczego 
Z w iąztów  zawodowych robotniczych,

przyjmując ofiarowaną jej ilość miejsc w liście 
wyborczej Nr. 2 i daną w ten sposób możność 
zastąpienia interesów swych członków.

R. O. Z. Z. P. U. była, jest i pozostanie bez­
partyjną Podkreślamy to wyraźnie Wobec fałszy­
wych W tym względzie tendencyjnych enuncjącyj 
naszych przeciwników. Za Związkami roootnicze- 
mi stanęły partje poliiyczne, gdyż polityka jest 
dla robotnika w piedwszgm rzędzie środkiem do 
osiągnięcia jego celów ekonomicznych i zawodo­
wych. Sukurs ten zresztą może być tylko pożąda­
nym. Jednakże R. O. łącząc się ze Związkami za­
wodowymi, nie sfuzjowala się temsamem z żadną 
partją polityczną jako taką, a zrozumie1 to każdy, 
kto ma prymitywne choćby pojęcie o laklyce w ży­
ciu publicznem.

Zachowując włąsny ązianaar, połączyliśmy siły 
nasza z siłami robotników fila osiąg n ię ta  konkret­
nego celu —  niedopuszczenia, by K asą Chorych 
zawładnęła reakcja lub równowartościowa 
anarchia.

Stanowisko nasze jest proste i jasne. Z zało­
żenia czysto zawodowi go i w obronie najżywot­
niejszych naszych interesów dajemy hasło szczerze 
społeczne i wzyWamy wszystkich Kolegów do so­
lidarnego wysląoienja i xio Wspólnej akcji o utrzy­
manie Kasy Chorych m. Lwqwa w rękach uświado­
mionych ludzi pracy.

Apelujemy do wszystkich pracowników urny- 
słow ach, by w dniu wyborów oddali swe 

glosy na listę Nr. 2.

Oczekujemy ou Kolegów zrozumienia naszych 
intenoyj i wykonania poWyższcj dyrektywy. Indo­
lencja obyłaby w tej chwili karygodną. Wszyscy 
musimy bezwzględnie pójść djo urny wyborczej, 
wszyscy głosować na listę Nr. 2.

Pomnijmy, że idzie o utrzymanie Kasy Cho­
rych w rękach pracowników umysłowych i fi­
zycznych ! Wystąpić musimy masowo i łącznie, a 
będzie to zarazem manifestacją naszej sity i na­
szego znaczenia.

Lwów, 9. listopada 1928.

Rada Okręgcwa Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych we Lwowie.

—o—

ffezwrinie posła 3. Smulikow^łpgc do złożenia mandatu
W  niedzielnym numerze podaliśmy treść pisma, 

przesłanego przez Okr ftomitet robotniczo - chłop­
ski P P. S . w Zamościu 'posłowi p. J. Smulikow­
skiemu, w ktorem Komitet wzywa go do złożenia 
mandatu. Obecnie umieszczamy pełny tekst tego 
pisma, które brzmi:

Do pana posła Juljana Smulikowskiego 
Warszawa — Sejm. 

Okręgowy Komitet Robotniczo-Chłopski w  Za­
mościu jako reprezentacja zorganizowanych pod 
sztandararm P. P. S. robotników i chłopow oo- 
wiatow Zamojskiego, Tomaszowskiego i Biłgo­
rajskiego stwierdza:

Ze porzucaiąe szeregi P- P. S. i przyłączając 
się ero zbrodniczej rozbijackiej ancji B . B . S., poseł 
luljan Smulikowski uczynił to bez porozumienia 
cię i wbrew' woli trzudzjestu kilku tysięcy idących 
za P. P. S  chłopskich i robotniczyph wyborców1 
Zamo jszczy z ng

)krępowy Komitet Robotniczo-Chłopski P .P.S. 
w Zamościu wzywr ttosła Juljana Smulikowskiego

do natychmiastowego zwióeema manaatu posel­
skiego Polskiej Partji Socjalistycznej, od1 której ten 
mandat iako wyraz zaufania mes dla P. P. S. 
otrzymał.

Przemawiamy do honoru i uczciwości nosła 
Juljana Smulikowskiego i nie wątpimy, że zrzeknie 
się on mandatu poselskiego piastowanego nie­
zgodnie z wolą wyborców.

Gdyby ten apel, wskazujący posłowi Smuli­
kowskiemu jedyne honorowe i uczciwe wyjście z 
sytuacji, w janiej swoj okręg wyborczy postawił, 
nić odniósł skutku, będziemy zmuszeni wszęazie 
i na Każdym kroku piętnować postępek posła
Smulikowskiego, nazywaiąc rzecz bez oorodek i
po i,mienju

Okr^owy Komitet Robotniczo-Chłopski 
1 t Polskiej Partji Socjalistycznej

w Zamościu
I (Następują podpisy człońkow O. K. R Ch.

P, P. S J .

r  _

S. p. p ro f. J a r i  Łoś,
W  K ra k o w ie  — ja k  don osiliśm y — 

z m arł dr. J a n  L o ś ,  p ro fe s o r  f i lo lo g ji  p o l­
sk ie j  w  u niw ersy lee ie  Ja g ie llo ń s k im , je d e n  
z n a jw y b itn ie js z y c h  języ k o zn aw có w  pol­
skich.

Ś. p. pro f .  Ł o ś  urodził s ię  w r 1 8 6 0  
w K ie lca ch , u kończył w ydział f ilozoficzny 
w Pelefrsbńrgu i odbył s tu d ja  zag ran icą , 
w  Paryżu, L ip sk u , Berlin ie! i P ry b ń rg u .

W  <r. 1 9 0 2  byt m ia n o w a n y  nad zw ycza j­
nym  p ro feso re m  f i lo lo g ji  s ło w ia ń sk ie j  w ń -  
m w ejrsylecie Ja g ie l lo ń s k im , a w r. 1 9 2 0  p r o ­
feso rem  z w y cz a jn y m  jęz y k a  p olsk iego  w- 
tymże u u i we'r śy teeie.

B y ł  cz ło n k ie m  zw y cz a jn y m  p o lsk ie j  A- 
k a d c m ji  u m ie ję tn o śc i w K ra k o w ie  i wielu 
T o w a iz y s tw  n a u k o w y ch  w k r a ju  i z a g ra ­
n icą.

Ś. p, prof. L o ś  j iozostaw il po so bie  sze­
reg p r a c  z dziedziny języ k ó w  słow iań sk ich  
z h is lo r ją  g r a m a ty k i  p o lsk ie j  ua czele .

Ze spraw miejskich
Ku uczczeniu pamięci Prez. N a ru to w icza .

J a k  w iad o m o gm ina m. L w o w a  o f iaro ­
w ała  K om itetow a ku' uczczeniu pam ięci śp. 
|. P re z y d e n ta  G alic je! a N a ru to w icz a  2 .0 0 0  
zl. K om itet  len b u d u je  w W a rsz a w ie  D o m  
dla  techników" kosztem  o k o ło  4 mil jo n ó w  
z ło tych  O becn ie  K o m ite t  zaw iadom ił Za­
rząd  m ią s la ,  że je d e n  z ] nok o i w lym  domu 
b ed zis  nosił nazw ę Gminy m. Lw ow a.

Raut na zamku warszawskim
W ARSZAW A, 12. U . (AW) Na niedzielnym 

rancie na Zaniku zjawiło się około 3.000 osóo. 
Na raut przybyli: P. Prczydtent Rzplitej z żoną, 
marszałek Piłsudski, członkowie ciał ustawodaw­
czych z marszałkiem Daszyńskim i Szymańskim, 
rząd z (premierem Bartlem i przedstawiciele ciała 
dyplomatycznego. Przed rautem poseł włosiu m a­
jeni wręczył marszałkowi Piisudśkiemu najwyższe 
włoskie, odznaczenie wojskowe order „Sabaudji“.

Sfypendja naukowe.
W A R S  ŻYW A . W  d ep a rta m e n c ie  służby 

zdrowia, od było  się posiedzenie wT sprawne 
p odziału1 iiiudulszów z fu n d a c ji  R o c k e fe l le ­
ra ,  p rzeznaczon y ch  na stu d ja  sp ec ja ln e  w 
Polsce. P o s ta n o w io n o  przeznaczyć s j ie c ja in e  
s ly p o n d ja  n a  s tu d ja  natl stanem s a n ita rn o -  
hygi niicznuu zak ład ó w  p rz e m y sło w y ch  w 
okręgu  w7ar,szaw skini oraz na b a d a n ie  epide- 
m o lo g ji ,  duru brzusznego i kiły na H u cu l-  
iszczyźnie.

Nowy gabinet Poincarego.
PARYŻ, 12. U. (AW.). Poincare utworzył ga- 

Dinet w następującym składzie: Prezes ra y mi­
nistrów bez żadnej innej teki — Poincare, sprawy 
wewnętrzne — Tardieu, finanse — Cheron, spra­
wiedliwość — Barthou, sprawy zagraniczne — 
Briand, wojsko -  Painleve, sprawy publiczne — 
Louclier, marynarka — Leigues, kolonje — 'Ma­
ginot, sprawy Handlowe — Bennefous, emerytury 
— Anterion.

Cena ropy borysłaarshiel.
B O R Y S Ł A W , 12 11. (AWd). K a rte lo w a  

c e n a  ropy p o z o sta je  bez z m ian y  i wynosi 
1 90  dok 10 lys. kg r o p y  m a r k i  u o ry s law - 
iskiej. Cena rop y  birm low ej w ynosi 1 7 3 .2 0  
doi. (w edług , ,P o lm in u “ ). C ena gazu z iem ­
nego  w y n o s i  za  październik  zł 5 ‘10 za 100  
m ir .  szrfść. Gazy w7 szybie , .P e ta in “ p o tę­
g u ją  się nadal, a W szybie  . ,Joffre ,“ V (L i­
m a n o w a ) ,  gazy zw iększyły  s ię  d o  45 m tr  
sze ść  n a  1 m inu tę . J a k  na „ J o f f tr e “ V, tak 
i n a  , .P e ta in “ w iercenia t r w a ją  nadal.

NIEZWYKŁE SZMUdLERSTWO-

KONSTANTYNOPOL. 12. UstopadŁ. (A. W .) Włą­
czę turełOKje, zatrzymały aeroplan angielski, na po­
kładzie którego znaleziono okoto 400 kg. ztota. wy­
wożonego ląelegalpte z krain prztez meklera gietdwregc



Pogiąć Polski *  sprawie sporu z Litwa.
G łów ną p rzeszkod ą ro zw iązan ia  zagad­

n ie ń  p o w ierzo nych  J o  rozpatrzenia k o m i­
s jo m  w  W a rsz a w ie  i w  K o w n ie  i n ł a  in te r ­
p r e ta c ja  części re z o lu c j i  z dnia 10 g ru d n ia  
1 9 2 7  ,r„ w k tó re j  R ad a  Ligi N arod ów  u zn a­
ła  p o lrzeh ę  stw ierdzenia, że o m a w ia n a  re z o ­
l u c ja  , .nie.Jdotyka w  i liczeni kwe.stji, w k tó­
ry c h  ob a  rząd y  m a ją  poglądy ,rozbieżne“ .

W  m yśl l i tew sk ie j in te rp re ta c ji  części 
re z o lu c j i  z dnia 10 gru d nia  1 9 2 7  Rada Tagi 
o św ia d cz a ją c ,  że1. j e j  r e z o lu t ja  n ie  dotyka 
w  niczem  k w csi j i ,  w  k tó ry c h  o b a  rządy" .są 
poglądów  ro zb ie żn y ch , p r z y jm u ją c  do w ia­
d o m o ś c i  r a p o r t  p rzed staw io n y  przez swego 
sp raw ozd aw cę, gdzie; sp ra w a  w ileń sk a  b y ła  
w y m ien ion ą  j a k o  przy k ład  lego ro d z a ju 1 
spraw , m ia ła  u znać w len sp o só b  sporny 
c h a r a k t e r  kw est j  i w ileń sk ie j ,  pom  m o  s ta n o ­
w isk a  rz ą d u  polskiego, k tó ry  uznał sp raw ę 
tę za  defin ityw nie rozstrzygniętą . — >trona 
ptoiiska od m ó w iła  u znania  słuszności tego 
ro d z a j  u  in terpre  la c j  i .

W edług j e j  zdania, z a m ie sz cz a ją c  Wspo­
m n ia n y  zw rot re z o ld c ji  z 10 grudnia 1 9 2 7  

“R a n a  L ig i c h c ia ła  p o p ro s i l i  z w ró c ić  uw a­
gę n a  to, że j e j  r e z o lu c ja  uie n ak ład a  ani 
n a  rz ą d  polski, an i litewski n a jm n ie jszeg o  
o b ow iązk u  zm iany  V\ czem kolw iek  ich opi- 
n j i  w k w c s l ja c h ,  w k tó ry c h  poglądy obu1 
rz ą d ó w  są rozbieżne, z czego w yn ika , że 
s tro n a  li tew ska  nie m a  p ra w a  uw ażać się za 
■upoważnioną przez re z o lu c ję  R a d y  do żą­
d a n ia  od stron y  p o lsk ie j  zrzeczenia si-ą. jej 
p u n ktu  widzi nja, w edług k tóreg o k w e s i ja  
w i le ń sk a  je s t  defin ityw nie uregulowana. Z 
d ru g ie j s tron y  d eleg ac ja  p o lsk a  m a  zawsze 
św iad o m o ść  tego, żc pow yższa r e z o lu c ja  po­
z w o liła  s t ro n ie  l itew skie j z a c h o w a ć  o p in ję  
o d m ien n ą  i nie n ak ład a  na n ią  ob ow iązek  
zrzeczen ia  s ię  praw , k tó re  rząd  litewski. 
Według Swego zdania  m o że  irościć  do teirylo- 
r jU m  w ileńskiego. — Wobtac teg'o d e le g a c ja  
p o lsk a  .skrzętnie 'unikała d o ty k an ia  ro zb ież ­
n y ch  pog'ądk)w rz ą d u  litewskiego, p rze d sta ­
w io n y ch  stro n ie  p rze ciw n e j w  p r o je k ta c h  
kouwTen c ji .  Należy zaznaczyć, że d e leg ac ja  
po lska  wykazała',  iż ożyw ia  j ą  dubh p o je -  
dnaw czości, p osunięty  do ostatnich  granic, 
god ząc  sięNna to, by g ra n icę  p o lsk o - l i te w ­
s k ą  n a z w a ć  „ l in ją  a d m in is tra cy jn ą " ,  ażeby 
oszczędzić d rażliw ośći s t r o n ie  li tew skie j.

D e le g a c ja  p o lsk a  u z n a je  za wdaściwc 
p rz y p o m n ieć  c o  iaslępuje|:

1) Zgodnilę z ośw iadczaniem  sw o jem , 
noty lik owa nem rząd o w i litewskiemu w dn. 
1 p aźd z iern ik a  1 9 2 0  w S u w a łk a c h  i rz ą d o ­
w i so w ieck iem u  w  sierp n iu  1 9 2 0  w  czasie 
r o k o w a ń  w  M ińsku, rząd  p olsk i u ważą. za 
n iew ażne i n ieistn ie jące p o s ta n o w ie n ia  t ra k ­
tatu l i te w sk o -so w ie ck ieg o  z dn. 20  lip'“a 
1920 , o ile d otyczą one p raw , ro szczeń  i iń- 
leresów  p olsk ich . T r a k ta t  len, n a  m o c y  k t ó ­
re g o  rząd  so w ieck i rozp orząd ził  się n a  rzecz 
L itw y , a  bez wiedzy P o lsk i te ry to r ia m i,  za­
ję ty m i  przez P o ls k ę  n ie  m oże w żad n ym  r a ­
zie! p rze lać  n a  LilwTę żadnych  p ra w , ponie­
waż rząd  so w ieck i d ekretem  R a d y  k o m is a ­
rzy  lu d o w y ch  z 2 9  s ie r p n ia  1918, ogłoszo­
nym  w  o f ic ja ln y m  ,,Monitorze' piraW i de- 
k r e ló w “ z 9 w rz e ś n ia  1918 , an u lo w ał w szy­
s tk ie  ty tuły  o c h a ra k te rz e  m ię d zy n aro d o ­
w ym , ja k ie  m ia ła  R o s ja  do p o s iad an ia  te ry l

lo r jo w  w ch o d zący ch  w skład  R zp lte j  P o l­
sk ie j  w je j  g ra n ic a c h  z r . 1772. W o b e c  tego 
w  c h w il i  z a w a rc ia  trak ta tu  z dn ia  1 2  lipca  
1 9 2 0  R o s ja  nire. p o s ia d a ła  już  znanego tytułu 
p raw n eg o  do u stąp ien ia  om aw ianego tery -  
to r ju m .

2 )  P ro w iz o ry c z n a  d e m a ik a c ja ,  u sta lon a  
w m yśl układu  suw alsk iego z dn. 7 p aź­
d z ie rn ik a  1 9 2 0  pom iędzy w o js k a m i polski-, 
sk im i i litew skim i, n ie  p rzesąd zała  w  ui- 
czeni p raw  lo ry to r ja ln y c l i  o bu  sLron i zo­
s ta ła  z a s tą p io n a  przez n o w i  rozgraniczenie 
u stano w io n e  na m ocy  p ro to kołu  p o ls k o - l i ­
tew skiego w K ow n ie  z dń. 2 0  listopadb 1 9 2 0  
oraz  na mowy d ecyz ji  w o js k o w e j : k o m is ji  
k o n tro ln e j  Ligi N aro d ó w  z dn. 19 grudnia 
1 9 2 0  n a  c a k  j p rzestrzen i fro n tu  p olsk o- 
litew skiego. T o  rozgraniczen ie  z o s ta ło  za­
m ie n io n e  na Unję dcm arka,oy jną  n a  zasadzie 
d ecyz ji  R ad y  L ig i z dn. 3 lutego 1923 .

3 )  Tytuły prawne P o lsk i do (e ry torju m  
wileńskiego  w y p ły w a ją  z a )  U ro czy steg o  gło 
sow ania  przedstaw icieli  ludności m ie jsc o w e j 
w S e jm ie  w ileńsk im  z cin. 20 lu tego 1 9 2 2  
r„ o g ła sz a ją ce g o  p rzy łączen ie  ziemi w ileń­
s k ie j  do P olsk i,  b )  z d ecyzji  k o n fe re n c j i  
a m b a sa d o ró w  z dn. 15 m a r c a  1 9 2 3  g ra n ic  
Polsk i.  W’ w y n ik u  le j d ecyz ji ,  w y d a n e j na 
m o cy  arl. 87. T r a k ta tu  w ersa lsk ieg o  lin ia  
d c m a r k a c y ju a ,  u sta lon a  przez R a d ę  LLgi N 
zosta ła  uznana ja k o  oslulećzna gran icą  p o ­
m iędzy P o ls k ą  i L itw ą . R ząd  uznał uprzfe- 
dnio k o m p e te n c ję  k o n fere n c ji  a m basad o ró w  
do orzeczenia  WT s p ra w ie  g ra o ic y  p o lsk o -  
Lewskiej w ośw iad czeniach  sw ’. cli, zaró w n o  
'ustnych, ja k  i p isem nych . W  d e k la ra c j i  p. 
N aruszeviciusa, d e k  gal a Litwy, z łożonej 
w ob ec  Rady L ig i  unia  13 grudnia  1 9 2 2 ,  w  
d e k la r a c j i  p. S id zikauskasa , delegata L itw y, 
złożonej w ob ec  R a d y  L ig i dnia  1 7  m a ja  
1 9 2 2  i w nocie  w y sto so w a n e j dnia 28 listo- 
p ad a  1922  p rzez  litew skiego p re z esa  R a d y  
m in is tró w  G a lw a n a u sk a sa  do Poincarego , 
przew odm czacógo k o n fe r e n c j i  a m b a s a d o ­
rów.

Odsłonięcie tablic pamiątkowych
w X. pawilonie cytadeli warszawsk ej.

WARSZAWA. 12. listopada. (Pató Dziś w po­
tulnie odbyta się w Cytadeli warszawskiej poaniosta 
uroczystość odsłonięcia w X. pawilonie tablic pa­
miątkowych w celach więźniów: Romualda Traugut­
ta, Józefa Montwiłła- MireckiegP, Stefana Okrzeji i 
Marszafka Józefa Piłsudskiego.

Obszerny plac przed pawilonem zajęła delegacja 
PPS. ze sztandarem, Komoania honorowa 36 p. p. zp 
sztandarem i orkiestrą, deiegapje oficerów i szerego­
wych i oddziały garnizonu stołecznego. Około godz. 
12 przybył dowódca O K. I. generał W róblewski, 
który dokonał przeglądu kompanii. W  chwilę potem 
zaczęli się zjeżdżać przedstawiciele władż cywilnych 
i Wojskowych. Na uroczystość przybyli między in­
nymi: Marszalkowie sejmłui i senatu, ministrowie, przed­
stawiciele miasta, stowarzyszeń społecznych oraz prasy.

O godz. 12.13 przybył do Cytadeli witany hymnem 
narodowym p. Prezydent Rzplitej. W  cnwilę potem 
wszeoł na wzniesienie Marszalek sejmu, obrazując w 
pięknych i mocnych słowach martyrologję Polaków 
w  czasach niewoli, a specjalnie pod byłym zaborem 
rosyjskim. Lud poiski ząkończyi mówca —  nje pozwo­
lił zaborcom na całkowitą zagładę swego ducha na-

rocowegu, aż wreszcie nadszecii dzień, kiedy lud ten 
porwał za broń. Po przemówieniu brata ś . p. Mont- 
wiłła- Mireckidgo, zabrał głos b. więzień, powieścio- 
pisarz W acjaw  Sieroszewski, obrazując męczarnie, ja ­
kie przechodzi) naród polski, pod panowaniem za­
borców

p. Prezydent wraz z przedstawicielami władz 
przeszedł następnie do wnętrza X. pawilonu, gdzie 
nastąpiło odsłonięcie' tamie pamiątkowych.

Na odsłoniętych tablicach pamiątkowych widme- 
ją następujące napisy :

Romuald Traugutt, dyktator aresztowany 9. kwie­
tnia 1864, osadzony w X. pawilonie 19. maja 1864, 
stracony 3. lipea 1864.

Józef Piłsudski, osadzony w X. pawilonie 9. marca 
1900, przewieziony do Petersburga 19. grudnia 1900 
Naczelnik państwa 14. 'grudnia 1918, Pierwszy1 Mai- 
szajek Polski 19. marca 1920.

Stefan Okrzeja, czioneh organizacji bojowej PPS. 
aresztowany 26 marca 1905, stracony 21 . tipca 1905 

Józef Montwiłi- Mirecki, członek wydziału bojo­
wego PPS., aresztowany 28. listopada 1907, stra­
cony 9. października 1908.

Drugi teatr miejsM we Lwcw e.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji teatral­

nej rozpatrywano sprawę otwarcia drugiego teatru. 
Mianowicie dyrekcja Teatru wńjosra do Magist-atu 
podanie o pożyczenie jej kwoty 5C.000 zł. na re­
mont sali b. kasyna oficerskiego na otwarcie dru­
giego teatru. Sprawę tę rozpatrywała komisja tea­

tralna i załatwiła ją ‘w ten sposób, że miasto wy­
dzierżawi tę salę na 10 lat i po odpowiednim 
remoncie odda ją  dyrekcji teatru na aramat i ko- 
medję kameralną. Teatr ten będżie nosił nazwę 
„Teatru im. Fredry".
, —o—

ITWONKmi

Zapusty — czy uroczysty obchód?
W A R S Z A W A , 12. 11. (AW  ). U lice  War;V 

szawy do p óźnej n o c y  b y ły 1 rozbaw i one,lu k, 
j a k  lego nigdy jeszcze  me. widziano. Na s a ­
m o c h o d a c h  c ię ż a ro w y ch  jeździł i studenci po 
p rzeb ieran i w  m ask i i s t ro je .  M iało  się w'ra-! 
żenie, żc to zap asły . W  b la s k a c h  re f lek to ­
ró w  tańczyły  fa n ta s ty cz n e  postacie .

— o—

Wybuchy Etny przybierają rozmiar katastrofalny.
KATANIA, 12. U . (AW). Wybuch „Etny" z 

godziny na godzinę stale się zwiększa. U pod­
nóża góry zalany jest lawą ODszar 60 kilometrów! 
kwadratowych. Karżynał Franziza Nava wezwał 
ludrość do wznoszenia modłów1 do Boga.

RZYM, 12. U . (AW). Działalność Etny w o- 
statnich godzinach wzmogła się znacznie. Na całem 
terytorjum w odk głośri kilku mil o iczuto trzęsienie 
ziemi. Otworzył się nowy 'krater na wysok. 1.500 
metrów ponad poziomem morza. Obok nowego 
krateru otworzyło się szereg mniejszych, ziejących

również lawą. Nowa rzeka lawy przybrała do sze­
rokości 1 kim. i jest w niektórych miejscach gu- 
ba na wysokość 3-piętrowego domu. Na dziś zwo­
łano radę ministrów, celem uchwalenia pomocy dla 
ofiar wulkanu

CIARRE, 12. 11. (AW). Strumienie ławy pły­
nące z wulkanu Etny zwoma się zatrzymują. Je­
dynie żółtawe światło płonących lasów kaszta­
nowców rozjaśnia czarne dumy, osłaniające pły­
nącą lawę. Wybuchy kilku nowopowstałych krate­
rów Etny zdają się również tracić na sile.

Wprowadzenie 8 godz. dnia prany
na Górnym Śląsko,

W ARSZAW A, 12. U . (tek wb). Akcja Rządu 
zmierzająca do przep owadzenia 8-godz dma pra­
cy, dla robotników zatrudnionych wi hutach górno­
śląskiej części województwa śląskiego, dobiega
końca Min. Pr. i Op. Społ. zaiządźiło przejście
na 8-godż. dzień pracy w terminach 15, XI.,
3- XII. i 31. XII. r. b., w pozostałych kategorjach 
pracowników, z wyjątkiem t. zw. pogotowia pracy, 

—o—

WYBUCH BpiMBY PODCZAS URGCZYSt Oś CI W IH- 
_ANDJI.

Donoszą z Dublina (Irlandja), że podczas wczo­
rajszej rocznicy zawieszenia broni, nieznani sorawpy 
podrzucili 'bomby ipod pomniki królów angielskich W jl- 
nelma iWT. !i Jerzego II.

Eksplodujące bomby poważnie uszkodziły  Dom- 
niki. Gwałtowna detonacja spowodowała popłoch w 
tłumje zebranym na uroczystości. Ofiar W luaziach 
nie było-

- O —
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S u  ie h  N ie p o d le g ło śc i w e  L w o w ie .
Święto Niepodległości w pocniosłgm nastroju 

obchodzono tale we Lwówie, jakoteż w całem 
Państwie. W raz z rocznicą 10-lecia Njepodiegłośc;, 
liczne oddziały wojsko'we onenodzity rocznicę swe- 
po powstania, czcząc poległych w krwawych bo- 
,ach.

W e Lwowie imponująco wypaały trzydniowe 
uroczysiości. W  mieście panował podniosły nastruj 
wielkiego święta.

W  ub. piątek orkiestra kolejowa odegrała cap­
strzyk po ulicach miasta, w sobotę odbyło się po­
święcenie placu pod budowę bursy dla dzieci kole­
jarzy, popołudniu uroczysta Akademja w Teatrze 
Małym.

Wieczorem odbyta się iluminacja budynków 
kolejowych. Bardzo pięknie udekorowano gmach 
Dyrekcji kolejowej według projektu inż. Casiny. 
Emolemat wyłtonaii modeliści warsztatów głów­
nych ipoc. kierownictwem zastępcy wetkmistrza p 
Lorenowdcza. Również dworzec główny wspaniale 
udekorowali tapicerzy {warsztatów, zas na szczycie 
frontu buaynku administracyjnego umieszczono ol­
brzymie popiersie Marszalka Piłsudskiego, które 
wykonał węrkmistrz jp. Huber.

W  ub. piątek uczczono również pamięć po­
ległych młodocianych Bohaterów, uczniów I- gim­
nazjum im. Kopernika, przy ul. Kubali. Po ża- 
łobnem nabożeństwie w obecności przedstawiciel; 
właaz cywilnych i wojskowych w westybulu gma­
chu gimnazjum odsłonięto tablicę, na której wy- 
lyto nazwiska 20-tu poległych.

W  sobotę 26 p. p., stacjonowany przy ul. Klć- 
parowskiej obchodził rocznicę swego powstania i 
10-lccie niepodległości. W oniu tym odbyło się u- 
roczyste odsłonięcie jpomtiika ku czci poległych o- 
ficerow i szeregowych tego pułku. Pomnik ten 
stoi na skwerze koszarowym.

Następnie odbyło się poświęcenie i otwarcie 
ogniska podoficerskiego w koszarach.

W  dniu tym odbyło się również uroczyste 
odsłonięcie branżowego popiersia Marszałka Pił­
sudskiego.

Staraniem Wojewódzkiej Komendy Policji od­
było się w Bazylice katedralnej żałobne nabożeń­
stwa za 37 funkcjonariuszy P. P. województwa 
lwowskiego, którzy zginęli w czasie pełnienia 
służby.

Izba hand 1 owo-przemysłow:a na pełnem posie­
dzeniu uchwaliła celem uczczenia rocznicy ufundo­
wać 2 styp-enaja po 2.000 zł. dla ukończonych słu­
chaczów Akademji eksportowej.

W  niedzielę, o godzinie 7-mej rano orkiestry 
wojskowe i prywatne przeciągały ulicami miasta. 
O godzinie 10-tej odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze, którą zapełnili przedstawiciele 
władz i liczna publiczność. W  czasie nabożeństwa 
odaano strzały armatnie i bito w dzwony po 
wszystkich 'kościołach

Uroczyste nabożeństwa, przy współudziale re­
prezentantów' władz, odbyły się w cerkwi św. Jura, 
prawosławnej i w Zborze Ewangelickim.

Równocześnie odbyły się uroczyste nabożeń­
stwa W isynagogach przy ul. żółkiewskiej i ul. B la­
charskiej.

Po nabożeństwie odbyła się wspaniała oefilada

na pl. Maijackim, w której wzięły udział wszystkie 
formacje wojska stacjonowanego w mieście.

Następnie przedefilowały oddziały przysposo­
bienia wojskowego, szkół średnicłi, oraz związki 
cywilne, kolejarze, pracoWhicy gminni i t. d

Osobną grupę stanowili Żydzi, którzy po raz 
pierwszy stanęli na ulicach Lwówa w polskim po­
chodzie. Tworzyli grupę dużą, z kilkuset osób 
złożoną, reprezentującą zrzeszenia gospodarcze ży­
dowskie.

Przeszło godzinę przesuwał się barwny po 
chód' wśród dźwięku kilkunastu orkiestr. Wspania­

łej tej defiladzie przypatrywały się tysięczne tłumy 
publiczności.

5 pułk artylerii polnej, stacjonowany w' kosza­
rach im Bema, iprzy, ul. Gródeckiej w niedzielę 
obchodził uroczyście 10-lecie swego istnienia. — 
Rocznicę tę uczczono odsłonięciem pomnika ku 
chwale poległych w listopadzie 1918 roku.

W  Teatrze Wielkim odbyły się trzy przedsta­
wienia; W południe „Damy i Huzary“, o gedż. 
15.30 „Straszny Dwór“, zas o godz. 20 uroczy­
sta Akademia W  akademji wzięli imziat przed­
stawiciele wśzystkich władz z wojewodą połu- 
chowskim na czele. Przed akaoemją orkiestra 14 
pułku ułanów ocregraia fanfarę z baikonu Teatru 
Wielkiego. Teatr był przepełn;ony publicznością.

Wieczorem zajaśniała iluminacja udekorowa­
nych budynków, oświetlając łuną n.ebokrąg.

Występy sabota;rystów z U. O. W-
Rocznicę 10-lecia niepodległość' sabotażyści z 

pod znaku U. O. W . usiłują zamącn. swymi wy­
stępami. Z wielu stron kraju naachoazą wiadomo­
ści o ożywionej ich ruchliwości.

Z Lubaczowa donoszą, iż ‘w gminie Dachnów, 
tego powiatu, nie ujęci na razie sprawicy uszko­
dzili i sprofanowali postawiony przed meaawnym 
czasem pomnik ku czci poległych oohaterów.

Policja zebrała dowody, że sprawlcami są ukr. 
sabotaży ści.

W nocy na 10. listopada, nieznani sprawcy 
rzucili kawałek cegły do lokalu Sokoła polskiego 
w Chodorowie, w którym odbywała się zabawa

ludowa, Oprócz Wybicia szyb nikt nie poniósł obra­
żeń cielesnych. Ponadto bezpośrednio po tym wy­
padku padły dwa strzały piawdopodobnie rewol­
werowe, pod budynkiem Sokoła W  związku z po- 
wyższem policja aresztowała 7 osób, podejrzanych 
o należenie do UOW. zam. w Chodorowie i Bobr- 
ce, u których w czasie rewizji domowej i osobistej 
znaleziono materjał obciążający, ja k : broń, naboje, 
gwizdki metalowe, oraz korespondencję, notatki i 
zapiski dotyczące sprzysjęźenia. Dalsze dochodze­
nia w toku.

Wczoraj 'przeprowadziła policja szereg rewizji 
wśród Ukraińców' w Kałuszu i w Koromyjj.

Kościół na praym Łyczaliowie.
Raoa przyboczna m. Lwowa ofiarowała Komi­

tetowi budowy kościoła na górnym. Łyczakowie par­
celę naprzeciw pomnika Bartosza Głowackiego, obok 
rogatki Łyczakowskiej.

W  ub. niedzielę, odbyło się uroczyste poświęce­
nie tego miejsca, istnieje projekt wybudowania przy 
kościele zakładu dla sierót pod’ opieką OO. Sa le ­
zjanów. " ' '

WYJAZD POSŁA RAUSCHERA PO BERLINA

W ARSZAW A. 12. listopada, (teł. wł.) W yjechał 
q o  Berlina w sobotę, poseł Rzeszy Niemieckiej w Pol­
sce p. Rauscher. W yjazd p. Rauschera pozostaje w" 
związku ze zmianą kierownictwa poseistwa niemiec­
kiego w W arszawie.

T U R w Brsszntaurie.
ad Krephowice ogłasza, że przyjmuje uczniów' do 
orkiestry dętej i smyczkowej, zarazem ogłasza, że 
rozpoczął się kurs korespondencji handlowej, ję­
zyka niemieckiego i angielskiego, oraz kurs dla 
analfabetów

Każdej soboty odbywają się wieczory dysku­
syjne, w niedzielę zaś {wykłady i odczyty

Uczniów do orkiestry przyjmuje kapelmistrz, 
zaś na Kurs? powyżej wymieniony Zarząd.

Zapraszamy towarzyszy i towarzysźki na za­
bawę taneczną, która odbędzie się 24. b. m. 
na cel orkiestry.

i

Artysta - malarz -- mordercą.

Ziegler

Przeć! sądem  w L in z u  (A u s tr ja )  staw ał 
przed k i lk a  d n iam i a r ty s ta -m a la rz ,  34 -le tn i 
Adolf Ziegle.r, oskarżony o za m o rd o w a n ie  
p o m o cn ik a  b iu ro w eg o  w  przędzaln i lnu, J a ­
n a  L e h n e r a .  M o rd u  tego doko nał1 
1 m a ja  lir. N a  c ie le  zm arłe g o

skontatowarm 18 trun, 
z ad an y ch  dw om a, 5 i iO-,cio kilow ym i c i ę ­
ż a rk a m i !do w agi o raz  pog rzebaczem . C a ła  
tw a rz  zabitego b y ła  rozmiażdżeua: do nie- 
p o z n a n ia .

M o rd e rc a  zrazu w y p iera ł  s ię  winy, 
w k o ń c u  je d n a k  przygnieciony dow odam i — 
przyznał się, t łu m a cz ą c  z b ro d n ię  sw ą  wiel- 
k iem  w znurzeniem , w y w o ła n e m  ch c iw o ś c ią  
L e h n e r a ,  k tó re  d o p ro w ad ziło  d o  b ó jk i ,  z a ­
k o ń cz o n e j  ś m ie rc ią  L e h n e r a .  Ziegler, zn a j­
d u ją c  się w ciężkich w aru n k ad h  f in an so­
w y ch , 1 ! i

zastawi) sw ój row er u Lehnera  

za 100  szylingów .
K ry ty cz n e g o  d n ia  przyszło  m iędzy nimi 

d o  sporu 1, p o n iew aż  L e ł m e r  żąd a ł nietylko 
zw ro tu  100  szylingów  a le  i  d o p ła ty  8 0  szy­
lingów , W  b ó jce ,  j a k a  s ię  w yw iązała , Zie- 
gleir,- k tó re m u  L e h n a r  rz e k o m o  zagroził re­
w o lw erem , b ron iąc , ,się. p o c h w y c i ł  c iężark i  
i w uniesieniu, nje wiedząc;, c o  czyni, po­
czą ł go h ic  nim i dopóty, d opóki je g o  o f ia r a  
n ie  w y z io n ę ła  d u ch a .

Stw ierd zono , że m o r d e r c a  p o  k rw aw y m  
czyn ie  udał się d o  m ie sz k a n ia  L e h n e ra ,  gdzie

'ukradł pewną kwotę pieniężną
Z b ro d n ia rz  skazan y  zosta ł na 5 la l  cięż­

kiego więzienia.

Nlsdoszły ftrisc fioimlsfyozffy 
m  buriwie

W czoraj przybył bo Lwowa poseł frakcji „Sel- 
rob- lew icy" i Iza.mjerzai odbyć wieczorem wiec pu- 
seiski w sali posejmowe] w 'gmachu Skarbka.

Na polecenie Starostwa Grodzkiego, policja nie­
co puściła do odbycia zebrania. Obecnych oyio na sali 
około 100 osób, którzy w spokoju opuścili salę.

Zsbraftis źrduwshisli fl.acatetititćw 
BRiysławysh w sprawie wyborów 

do Kasy chorych
Dnia 12. b. m. odbyło się w lokaiu zawód. zw. 

żyd. urzędników prywatnych, zebranie szerszego ko­
mitetu wyborczego żyaowskich pracowników umysło­
wych W sprawie wyborów do Kasy chorych, na któ­
re m po przeprowadzeniu dyskusji uchwalono konty­
nuować 'dotychczasową akcję wyborczą oraz zwoły­
wać zebrania dykasteryjne w następującym porządku.

Środa, ,14. b. m. Igodz. 7. wiecz. zeoranie Urzę­
dników bankowych, spółdzielczych i asekuracyjnych.

Czwartek, 15. b. m yodz. 7. wiecz. zebranie u- 
rzęaników naftowych, drzewnych, przeraystowy|ch i (ija- 
uczycielstwa.

Piątek, 16. b. m. gooz. 7. wlecz. Zebranie mężów 
zaufania 'poszczególnych instytucji.

Sobota, 17. b . m. Igodz. 7. wiecz. Zebranie urzę­
dników spedycyjnych, tekstylhych. podróużująoych oraz 
urzęoników Wszelkich innych dykasteryj.

Zebrania powyższe odbywają się w lOKalu! Z w. 
zawodowego żydowskich urzędników prywatnych, ul. 
Kraszewskiego 1 1 .  i

W e wszelkich sprawąch dotyczących wyboiów 
zechcą żydowscy pracownicy umysłowi zwracac się 
do komitetu wybor.czygo, który urzęduje codziennie od 
gooz. 6 ■—  9 rw lokalu Związku, oraz w dniu wybo­
rów tamże p rzez. cały dżień bez przeirwy.

— o—

JCotnuniUaiił.
ZEBRANIE KOMITETU WYBORCZEGO KLA­

SOWYCH ZW IĄZKÓW  ZAWÓD, DO RADY 
KASY CHORYCH W E LW OW IE odbędzie się we 
środę, 14. b. m., o godz. 7-m ej wieczór. W  za­
proszeniach podano mylnie datę 13-go. Zwraca 
się na to towarzyszom uwagę.

. LEWANDó WKA —  BOGDANÓWKA W myśl 
uchwały Rady Związków Zawodowych, robotnicy fi­
rny „Merkury" 3, „Alfa" 2, M etal" 2 delegatów 
wybiorą do Rady Powiatowej Kasy chorych wre Lwo­
wie. W y orani delegaci zgłoszą się w śiodę 14. b. m. 
między fgodzijnłą 6 a 8 Wieczór u tow. Zajączkowskiego 
Lewundówka, ul. Lubelska 1. 9, w celu podpisania de­
klaracji. Zaiaczkowski.
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Obchody ku czci Rządu Lubelskiego na prowincji
Drohobycz.

W  dnia 7. listopada partja nasza uczciła po­
wstanie Rządu Ludowfego w LtiDlinie szeregiem 
zebrań poświęconych tej tak doniosłej rocznicy dla 
Kla^y pracującej. ,

Na „Polminie“, (przy przepełnionej sali zagaił 
zebranie tow. Bazan, a następnie udzielił głosu 
tow. Kodakowi, który rozwinął przed słuchaczami 
historję walki o njepodkgłość, a następnie prze­
szedł do doby wojennej, w czasie, której hasła 
programowe Polskiej Partji Socjalistycznej, Niepod­
legła Rzeczpospolita demokratyczna ludbwa, doj­
rzewała, aż wreszcie, w chwili rozpadania się wo­
jujących mocarstw, zrealizowało się to hasło w Lu­
belskim Rządzie Ludowym.

Druga uroczystość odbyła się u kolejarzy, po­
paczona z przedstawieniem amatorskiem „W  Dą­
brów ^ Górniczej'1 i w;stęrpnem przemówieniem tow 
Jaroszewskiego.

Wreszcie trzecie zebranie odoyto się w Domu 
Ludowym, na którem tow. Klimek zreferował po­
wstanie Rządu Ludowego i znaczenie jego dla 
klasy pracującej.

W  końcu doaać naieży, że na „Polminie" ro­
botnicy dla zademonstrowania swojch sympatji z 
Rządem Ludowym w1 Lublinie, zrobili 10-minutową 
przerwę w pracy

— :o: —
Kałusz.

Proletariat Kałusza w sposób uroczysty uczcił 
10-letnią rocznicę powstania pierwszego Rządu 
robotniczo-chłopskiego w Lublinie. Dr.ia 7. listo­
pada członkowie PPS., Związku Zawód. Górni­
ków i TDR-a wi Kałuszu urządzili w Domu Ro­
botniczym Zgromadzenie, które zagaił tow. J. Sme- 
tańśki. Następnie tow. J Gazek wygłosił dłuższy 
rzeczowy jreferąt „Jak powstał i czen był Rząd1 Lu­
dowy W Lublinie", wynagrodzony gromkimi o- 
jklaskami. Mówca Zwirócił uwagę na dążenia obec­
nego rządu tło ogianiczenia praw szerokich mas 
miast i wsi i podniósł konieczność organizowania 
się pod sztandarem demokracji i' socjalizmu.

Następnie zabrał głos tow. J. Smetański, który 
odćzytał manitest Tymczasowego Rządu Ludowego 
do ludu polskiego.

Licznie1 zebrani odśpiewali następnie pieśni ro­
botnicze w języku polskim i ukraińskim.

—o—

A k a d e m ia  ku czci śp» T ow arzy sza  
Dra  S tan is ław a  S ia i  kiewicza.

W  dniu 4. listopada urządziło tut. Tow. Uniw. 
Rob. w Kałuszu Uroczystą Akademję ku czci nie­

odżałowanego ś. jp1. tow'. dr. Stanisława Siarkie- 
wicza. Na program złożył się : śpićw; młodzieży 
TUR-a, deklamacje, muzyka orkiestry mandolino­
wej. W przemówieniach wygłoszonych przez de­
legatów Związków robotniczych, uwypuklono wiel­
kie zasługi, położone dla tut. klasy robotniczej 
przez ś. Ip. tow. Siarkićwicza, gdyż Jego to inicja­
tywą i -pracą zorganizowano TUR i założono 
„Towarzystwo dla dożywiania dziatwy szkolnej", 
które' dotąd: prosperuje. Licznie zebrani goście od­
czuli i zrozumieli głęboko wielką stratę, jaką po­
niosła tut. organizacja robotnicza i wogóle tutej­
sze społeczeństwo z powodu śmierci w tak młodym 
jeszcze wieku nieodżałowanego ś. p. tow. Siar- 
Kiewicza.

n i e w o l i
Krosno, w listopadzie.

Z Krosna piszą nam
W Okręgu Gorłićkiem umowa zbiorowa w 

przemyśle naftowym rie  jest od kilku lat stoso­
wana. Przemysłowcy naftowi nie chcą się zgodzić 
na jakąkolwiek podwyżkę plac robotniczych, mo­
tywując to j pięzKim położeniem gospodkrezem 
przedsiębiorstw. Tak mówią firmy, które płace sto­
sują, a tymczasem robotnicy w Polsce muszą się 
dowiedzieć, że istnieją 4 firmy, które umowy nie 
stosują — są to Firma Załawie, własność senatora 
Jcdynkowego Długosza, Kop. Lipa, Jutrzenza i 
kop. Libusza. Tam już

robotników traktują jako niewolników, 
płacąc wykwalifikowanym palaczom i pomocni­
kom kowali po 2 ‘80 zł. dziennie — tu i ówtfzje 
dia okrasy wiertacze otrzymują I-szą kategorię 
płac. Naturalnie stosunki te dawno robotnicy by 
.zmienili, gdyby nie straszliwy terror, szykany, za 
^należenie do organizacji, zwalnianie z pracy i t. p. 
W, firmach tych nie wydaje się urlopów1, nie pła­
ci za godziny] nadliczbowe', jeanem słowem niemoż­
liwe do zniesienia warunki bytowania. Przyczem 

jpi. kierownicy uchodzą, co szczególnie podkreśla­
my, za wielkich przyjaciół rohotnikow', ogromnie 
się nad Dolą ich litują — a równocześnie aoWbdzą, 
że roboiniey pi mają i kartofle i kapustę, mają 
erom, mają Więc co jeść ni z potrzebują więcej •— 
a więc mogą za darmo pracowjać.

Ostatecznie wyczerpała »ię miarka cierpliwo- 
.ści robotników;, i od kilku miesięcy zorganizowani 
wystąpili do pracodawców z memorjalem o zasto­
powanie1 umowy zbiorowej i przestrzegania ustaw 
socjalnych. Cóż się, dzieje: oto otrzymują wspa­
niałomyślnie 20 proc. podwyżki i na tern koniec.

S. p. tow. Stanisław Siarkjewicz całe swe ży­
cie poświęcił jedynie klasie robotniczej — tym, któ­
rzy walczyli z skrajną nędzą życia, o dobro ludz­
kości, pomagał biednym, pomagał wszystkim bez 
różnicy, narodowości i 'wyznania. Wspierając i po­
magając wszystkim, czynił to z wielkiem- poświę­
ceniem dla klasy robotniczej, a!a biednych i ozieci, 
prowadząc ich do uświadomienia, wychowywał 
ich w duchu socjalistycznym.

Robotnicy, uznając wielkie zasługi zmarłego 
Towarzysza, wznieśli wspólnie z pozostałą wdową 
p. Siarkiewiczow ą pomnik na grobie Zmarłego i 
w dnm umarłych udekorowali go wi Irkami kwia­
tów, oraz odśpiewali kilka -pieśni robotniczych.

Cześć pamięci, zasłużonego, ukochanego i nie­
odżałowanego Towarzysza!

i  ł a p  i  I s u I . I ; # ’ m .  i i .
Biedni kapitaliści! — zakupili kopalnię za 180 

tysięcy dola-ów — produkcja ropy 48 wagonów, 
lista płac robotników zaledwie 9 tys. złotych wy­
nosi, tak niskie, są (płace zarabia firma ta na 
czysto około 500 tys. złotych rocznie i nie może 
dać podwyżki iwyrównującej, co wynosi 40 tys 
rocznie.

Memorjat odrzucony,
robotnicy przystąpili co strejku.

Oto powszechne w! Polsce zjawisko. — kapitał 
zwłaszcza zagraniczny tuczy się kosztem głodb- 
wych iplac robotniczych. Czas, robotnicy, otrząść 
się z apatji, przez organizację wywalczyć lepsze 
warunki bytu.

Wzywamy wszystkich do omijania Lipinek, i 
do solidarności z wystąpieniami robotników, którzy 
walczą o Judzkie prawa bytu.

F ł t i n r s f i Ł r a  b a l s a m  n aŁ i i i n g e i  a odcisk*
usuwa radykalrte bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiace naskórki.
Skład i wyrób:

t p i e k ą  M .  E t d i i g e r a  
Lwów. plac GOŁUCKOWSK2CH.

40 OSÓB OFIARĄ KATASTROFY.
C O N S T A N C a . 12. 11, (P A T .) .  W c z o r a j  

w yd arzył się na M orzu C z a m e m  nieszczęśli­
wy w ypadek okręto w y, przyjezem 40  osó b  
i: tonęło .

1. ZASADY.
W  miarę wzrastania potrzeb ludności w yła­

n iają się powou i dochodzą do świadomości ogo- 
łu 2 idee: pierwsza, że społeczeństwo ma obo­
w iązek dawać utrzymanie tyrn, którzy tego po­
trzebują. Idea ta w yraża prawo ODywatela do 
życia opacznie komentowana, wydała w średnio­
wieczu dobroczynność publiczną. Ale korzystanie z 
dobroczynności publicznej jest po.iizajacem , dobro­
czynność to tylko zło konieczne, i za takie ie tylko 
'uważać należy. W  miarę t go, jak przeświadcze­
nie to się rozpowszechnia, staje się ono pobudką 
do pow stania innej idei, już nie dobroczynności, 
lecz idei nawśkróś społecznej: praca poWinna za­
bezpieczać dobrobyt pracownika: a zatem umowa 
pracy koniecznie powinna b y A taką, ażeoy pracu­
jący był zupełnie zabezpieczony od1 wszelkich nad­
zwyczajnych wydarzeń i nienormalności w życiu 
codziennem, i ażeby nie był zmuszony uciekać 
się  do dobroczynności publicznej,^minimum zatem 
jłacu zarobkow ej iwinno wystarczać na utrzyma­

nie robotnika, jego  rodziny i jeszcze na opłatę ubez 
pieczenia. Jeżeli zatem uzna się zasadę, że praca 
powinna zabezpieczać dobrobyt pracującego, to lo­
gicznym wynikiem tej zasady będzie określenie 
prawne minimum placu zaroDKOwej. Pomimo jed­
nak 'trudności, nasuwających się dla rozumnego 
określenia śkali minimum płacy zarobkow ej, jest 
Jednak wysoce orawdopedoenem , że w  bliskiej

przyszłości po tej linji pójdą liczne państwa euro­
pejskie, postępując logicznie w myśl zasady, że 
..praca winna zabezpieczać byt ludZi.

Do bezpowrotnej przeszłości należą czasy, g .y 
w robotniku ;wid'ziano nie człowieka, lecz wyłącznie 
siłę roboczą, narzędzie wytwórczości, które uży­
wać można (bezkarnie, wyciskając z pracy iego mię­
śni maksimum wysiłku, byleby kapitał był „od­
powiednio oprocentowany". To stanowić mjało pod1 
stawę dobrobytu narodowego. — Dziś niema już 
chyba człowieka, któryby nie pojmował, że naród1 
składa się z jednostek, i że siła i aobrobyt naro­
du jest w beziposrennim związku i w stosunku 
prostym dc zdrowia moralnego i fizycznego, oraz 
dobrobytu ogółu jednostek. To też nikt dziś sar­
kać nie powinien na wzmożone usiłowania ochro­
ny ipraicy, owszem troską zarówno poszczególnych 
narodów, jak i całego świata kulturalnego musi 
być stworzenie jak najkorzystniejszych material­
nych i fizycznych warunków1 pracy, ułożenie ich 
w ramy nygieny, oszczędzenie niepotrzebnych wy­
siłków, a szczególniej usunięcie Wyzysku i sa­
mowoli. W  czyn zdają się wcielać słowa wielkie­
go francuskiego myśliciela, Ruskina „że niema bo­
gactwa ponad życie", że „prawdźiwe bogactwa 
są te, które tętnią krwią gorącą", i że „kopalnie 
niezmierzone bogactw kryją się nie w' złomach 
skalnych, lecz w ciałacn ludzkich, wyrazem zaś 
takiego bogactwa jest twórczość istot o szerokim 
oddechu, o .pełnem jasności spojrzeniu i bijącem 
radością sercu".

Ś u  iadomość tycłi prawa', g z i  s  dla wszystkich 
.talk prostych i oczywistych, jest dorobkiem lat nie­
dawnych. Egoizm osobistg, samowola i wyzysk

swięciły przez czas ałuyi smutny tryumf. Dopiero 
groźba zwyrodnienia pokoleń, powstrzymania po- 
stęnu fizycznego i moralnego zmusiła do przyj­
rzenia się złu, do jęcia się środków zaradczych. 
To ciążące nad ludzkością memento zrodziło ruch, 
który miał początkowo na celu ochronę dzieci 
od wyzysku, rujnującego w zaraniu życia ich zdro­
wie'. Z biegiem czasu ruch ten pociągnął za sobą 
w konsekwencji potrzebę ochrony pracy kobiet i 
z kolei rzeczy — konieczność stworzenia hiqien;cz 
nych warunków pracy dla wielkhj rzeszy na­
jemnej

Potrzeba wejrzenia w warunki praay i ulep­
szenia ich powoli żłobi sobie drogę w1 świado­
mości społecznej, rozrasta się z biegiem czasu z 
odosobnionych poszczególnych poczynań w usi­
łowanie stwbrzenia ustawodawstwa ochronnego i 
wciela się wkońcń w potężną juz obecnie Orga­
nizację Międzynarodową Ochrony Pracy.

Dziś wszystkie państwa kulturalne przeprowa­
dzają reformy społeczne w węższym lub szerszym 
zakresie. Jeżeli nawet różne są założenia, z któ­
rych poszczególne kraje wychodzą, to cele ich są 
jednakie.

Beż wzgiędb na to czy momentem wyjścia jest 
dążenie do złagoazenia antagonizmów klasowych, 
czy pobudki ekonomiczne — podniesienie dobroby­
tu bogactwa ogólnego, czy względy polityki popie­
lący jnej — wychowanie zdrowych zastępów naro­
du, czy (pobudki polityczne, czy tokońcu czynniki 
powyższe wżiete wszystkie razem, prowadzą one 
do jednego celu : ustawooawstwa ochronnego

(C. dl n.).
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KATASTROFA SAMOLOTOWA. Onegdaj samolot 
wojskowy w przelocie z Lidiy do Lwowa, zmuszony 
był lądować w okolicy Kamionki Strumiiowej, przy- 
czetn zaczepiwszy o drzewo, runąi na ziemię. Pilot 
kap W aw rak doznał ciężkich obrażeń i został odwie­
ziony do szpitala, obserwator zaś wyszedł uez szwan­
ku. Aparat uległ zniszczeniu.

ARESZTOWANIE „SZTYLETNIKA'1. Apasze pod­
miejscy w ostatnich czasach poczęli posmgiwać się 
sztyletami przy krwawych porachunkach. Między in­
nymi również wzgardził „majchrem'" niejaki Stefan 
Tłuściak, zam. przy ul. Słodowej 1. ,4, i zaopatrzy! 
się iw tę „modną" broń. W ub. niedzielę postanowił 
wypróbować sztylet, przeto wywołał awanturę z M a-- 
jauem u a strągą i  wpakował mu ostrze w plecy. Ohy­
dnego ZDrodniarza osadziła policja w areszcie.

SPRYCIARZ w  OPRESJI. 36- letni Ignacy Gó­
ral i Michał T y n w a, zam. w Stawczanaeh, pow. 
gródeckiego, zostali aresztowani za wyłudzanie pie­
niędzy od różnych osób pod1 pretekstem wyrobienia 
posaay przy koleji.

RABUNEK Nfl ULICY. Salomea Hiss, zam. przy 
j J .  Żółkiewskiej 1. 49, doniosła policji, że niejaki A- 
ron Mittay, zam, przy ul, Alembeków 1. 6. będąc w to­
warzystwie dwóch kolelgiów, potrącił donoszącą w ul. 
Bóżniczej tak silnię, że upaciła na chodnik. W  tej 
chwili M. wyrwał j«j z rąk torebkę zaw ierającą 2 doi.
I 40 zl. Z łupem tym trójka hultajska zbiógła w 
nieznanym kierunku.

WIELKA KRADZIEŻ SKLEPOWA. W czoraj w 
nocy njewyśledzeni na razie sprawcy, dostali się 
przez podwórze do piwnicy realności przy ul. Legio­
nów1 1. 25, gdzie no wybiciu otworu w sklepieniu 
dostali ssię do sklepu pod firmą Brett i Pordes. Tam 
Włamywacze spakowali wielką ilość towarów galan­
teryjnych jdo waljją i łuH unieśli w nieznanym kjarunku1. 
Poszkodowani obliczają swą stratę na kwotę kilku - 
dziesięciu tysięcy złotych.

KRADZIEŻE BEZ KOŃCA. Brąć z pod znaku jomu 
i wytrycha, czując zbliżaiącą się zjtnę, ntenzywtiie 
pracuje. Niema d'nia by nie było sporo włamajńi i k a- 
czieży Bronisława Telega, zam. przy ul. Tarnow­
skiego 1. 18. doniosła policji, że jakiś osobnik dostał 
się do jej mieszkania, skąd skradł z szafy 2.000 zl. 
w  gotówce oraz inne, drobne rzeczy.

Nieznani nicponie dostali sję do pałacu W jodzjm ie- 
rza Dzieduszyckiego przy ul. Kurkowej 1. 15, gdzie 
ogołocili trzy szafy z garderoby, Wyrządzając szkodę 
około 10.000 zł.

Z mjeszKania JaKóba Parnasa, przy ul. Jachowi­
cza 1. 17, skradziono igarderobę, wartości 360 z\.

Nieproszeni goście „baw ili" również w mieszkarUu1 
ks. Józefa Macharskiego, zam. w domu rekolekcyjnym 

irzy ul. Dunin Borkowskich, skąd) skradli bieliznę, 
pościel i srebrne łyżeczki, nieustalonej na razie war­
tości

Z piwnicy restauracji H. Pomeranza przy ul. W i- 
Śniowieckicb 1. 2, skradziono większą ilość trun
ków , (wartości 240 zł.

Kmita z r o j u M n  iobtbkiego.
ABURKOWH NAPADY. Na powracającego z 

os. Łosicę, pow. konstantynowskiego, ao domu 
Franciszka Ktozaka, w lesie napadło 2-ch niezna­
nych osobników, którzy pod groźbą pozbawienia 
życia zrabowali Kłozakowi portfel skórzany, za­
wierający 110 zł. gotowką i zbiegli.

Powracającym furmanką do domu Szmulowi 
Grynbergowi z os. Tarnogród, jadącemu wf towa­
rzystwie swego 13-letniego syna i furmana, na 
trakcie Józefów — Fryszarka, zastąpiło drogę, 2 
nieznanych osobników. Jeden z napastników1 ude­
rzył w twarz syna Grynberga, poczem dokonał re­
wizji przy Grynbergu Szmulu, zabierając mu zna­
lezione około 80 zł. gotowką, poczem obaj sprawcy 
oddalili się.

W  Pilawie pow. Garwolińskiego do romu no­
clegowego Szyji Szeryńskiego wtargnęło 6 uzbro­
jonych w krótką broń palną, zamaskowanych ban­
dytów, którzy steroryzowali wymienionego i 8 
nocujących u Seoryńsk iego osob, poczem doko­
nali rabunku Ogółem bandyci zrabowili 11.005 zł 
Bandyci przybyli do Pilawy taksówką, którą też 
po dokonanym rabunku odiecnali w kierunku W ar­
szawy.

D Z I E N N I K  L U D Ó W  Y “

PODRZUCONE NiEMOWLĘ. w  osadzie Re­
jowiec, pow. Chełmskiego, zostało porzucone 8- 
miesięczne dziecko płci męskiej. Podrzutek wskutek 
choroby wkrótce zmarł. Ustalono, że matką tegoż 
była niejaka Anna Hanc. Poszukiwania za zbiegłą 
zarządzono.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  Lublinie usiło­
wał popełnić samobójstwo przez wyskoczenie z o- 
kna 5-go piętra dozorca gmachu Zarządu Telefo­
nów Józef Monzał, lat 50. Pogotowie przewiozło 
go dó szpitala w stanie beznadziejnym, Powódem 
usiłowanego samobójstwa był rozstrój nerwowy, 
wyWółany przestarzałą chorobą weneryczną.

STRZAŁY ZA WŁAMYWACZEM. Post. W a­
cław Pachla w: Zamościu, przytrzymał zawodo­
wego włamywacza Piotra Gnypa. Eskortowany 
Gnyp na jednej z bocznych ulic rzucił się dó u- 
ciecźki. W  pościgu za uciekającym, który na we­
zwania do zatrzymania się nie zWażał, post. Pachla 
lż y ł oroni, dając 6 strzałów z rewolweru, przy- 
czem zrarii! zbiega w bok. Poranionego umieszczo­
no na kuracji w sżpitalu. Przy zatrzymanym zna­
leziono żelazny łom.

Wiadomości z kraju.
BESTJALSKIE ŻONOBÓJSTWO. W  Dobro- 

milu wczoraj o godz. 5 rano tamtejszy gospoadrz 
Jan Szumański (pobił swą żonę Marję, liczącą 55 
lat, tak w bestjalski sposób, że nieszczęsna zginęła 
pod razami. Żonobójcę aresztowała policja.

NIEUDAŁY „SKOK" UZBROJONYCH W KA­
RABINY WŁAM YW ACZY. W  kolonji Kowenica, 
pow. Samborskiego, trzech opryszków usiłowało 
okraść mieszkanie gospodyni P. Fabianowej. Spło­
szeni przez domowników włamywacze kilkakrot­
nie strzelili z Karabinów i zbiegli do lasu. Ucie­
kających ścigał patrolujący policjant F. Filipow­
ski, który odnal 10 strzałów za zbiegłymi o p u ­
szkami.

POSTRZELONY PRZEZ POLICJANTA. W czo­
raj w nocy w czasie obławy w Przemyślu kilku 
osobników zaatakowało przodownika' PP. Wład. 
Martyniaka. W czasie szamotanja się policjant 
strzelił z rewolweru, przyczem lekko zranił w 
szyję 3y-letniego Józefa Swirka. Zranionego wraz 
z przytrzymanym bratem Franciszkiem osadżono 
w areszcie.

PODRZUTEK ŻYWCEM ZJEDZONY PRZEZ 
WILKI. W  dniu 7 bm. znaleziono w lesie obok 
Baranowicz czapkę, buciki i resztki kości ludz­
kich. Dochodzenie ustaljlo, że szczątki te należały 
do 7-lctniego Aleksandra Włodarskiego, ktorego 
matka umysłowo chora pozostawiła w lesie, gdzie 
nieszczęsny chłopiec zjedzony został przez wilki.

Literatura, nauka i sztuka.
KEtfcBTUHF TEATRU WIELKIEGO.

W torek, o 7.30 „Dziękuję za sldżbę".
Środa, o 7.30 „Tajemnicza Dama".
Czwartek, o 7.30 „Miłosierdzie".
Piątek, o 7.30 „Miłosierdzie".

TEATR MAŁY •
W torek, o 7.30 „Powrót do grzechu".
Śrooa, o 7.30 „Powrót do !ga-zecihu“ .

—O—
BIURO KONCERTOWE M. TUEHKAi

Piątek, 16. listopada: Drezdeński Kwartet Smycz­
kowy.

—o—
TAN; WIECZÓR W  TEATRZE W IELKIM . Dziś 

Dyrekcja Teatru przeznaczyła 50 proc. zniżki na 
przedstawienie świetnej komeaji W ł. Perzyńskiego 
„Dziękuję za służbę".

PREMIERA K. ROSTW OROW SKIEGO „M IŁO­
SIERDZIE" zapowiedziana na środę, została ze wźglę- 
aćw  technicznych przełożona na czwartek 15. ti: m. 
Utwór ten u lw ę  się w opracowaniu reżyserskiem i 
inscenizaoyjnem p. RyszKowsKiego, z udziałem pp.. 
Siemaszkuwej, Dobrzańskiego, Guttuera, Kustowskie- 
go, Kalinowskiego, Pobóga, Ratsćhki i Żurowskiego. 

, Główną rolę w  tym dramacie odtworzą liczne chóry. 
JESZCZE TYLKO pRZEZ TYDZIEŃ „Pow rót do 

grzechu" grany będzie w Teatrze Małym", po­
czem zejdzie z  afisza, ustępując miejsca znakomitemu 
„Carewiczowi" G. Zapolskiej, reźiyserję którego objął 
p. Aleksandter W ęgierko. Dawno niegrana we Lwo­
wie sztuka znaKomitej polskiej autorki, będzje osta­
tnim „opisem Marji Malickiej i Aleksandra W ęgierk1.

7

DZIŚ PREMIERA W  DOMU NARODNYM. Sympa­
tyczny teatr Bettij Kenig występujący obecnie go­
ścinnie we Lwowje, w  sali Domu Narodnego przygo­
tował na dziś nową premierę operetki „W esoły ma­
rynarz ' W  dzjsiejszem przedstawieniu bierze udział 
szereg premiowanych sił z teatrów krajowych i za­
granicznych. Zniżki nabyć jeszcze można u dra Mttn- 
zera, Krasickich 10. Początek o 'godz. 8 .15.

DREZDEŃSKI KW ARTET SMYCZKOWv , jeden z 
najwybitniejszych Zespołów europejskich i najbardziej 
łubianych we Lwowie, grać będzie u nas jeden raz w 
sezonie bieżącymi ,a to w piątek, 16. b. m. program o- 
bejmuje prześliczny Kwartet myśliwski Mozarta, rzad- 
ko grywany Kwartet Sćnunerta G-d'ur op. 161 i  ja­
ko howość Kwąrtet G. Verdie'go. Jedyne dzieło ka­
meralne twórcy „Aidy", „Tra(viaty“ i t. d. wykondne 
zostanie po raz pierwszy w e Lwowie.

„MADEJ Z B o j"  na „Scenie Gwiazdy". W  nie­
dzielę, 18. listopada b. r. odegra zespół „Scena Gwia- 
zay" emocjonującą baśń dramatyczną W 4 aktadh Ka­
rola Muttaucha p. t . :  „Madej Z bó j". Sztuka ta wypo­
sażona została W nowe kostjumfj i dekoracje; część 
muzyczną opracował prof. K. Abratowski. Reżyseruje 
L. Ringel. Bilety wcześniej do nabycia w cukierni 
Fr. Pitołaja, ul. Łyczakowska I. 11. Początek o godz. 
7. Wieczorem.

PLASTYKA I PRZEM YSŁ ARTYSTYCZNY B IE ­
DERMEIERA. W  prodę, 14. listopaaa b. r. o godz. 
6. wieczorem w  sal' Miejskiego Muzeum przemysłu a r­
tystycznego, (Hetmańska 20) wygłosi p. H. Cieśla na 
powyższy temat wykład, ilustrowany obrazami świetl­
nymi W stęp 13(0 i /20 jcfr.

Ha pdstam ie dekretu prasowego.
Na skutek (pojawiającej się wj „Dzienriku Lu­

dowym" z (dnia 10. listopada b. r. Nr. 258 notatki 
p1. t . : „Machinacje które trzeba napiętnować", u- 
prasza niniejszem Zw. ZauA Pracow Fryzjerskich 
Oddział 6. w myśl postanowień dekretu praso­
wego Dz. U. P. Nr. 45 — 1927 r. o umieszczenie 
sprostowania o takimże1 samym tytule, teini sa- 
nieriii czółenkami i na tern samem1 miejscu.

1) Nieprawdą jest, jakoby Oddział 6 Wystą­
pił przeciwko umowie, dotyczącej zamykania za­
kładów, czy też podwyżce zarobków. Prawdą na­
tomiast (jest, że nie zgodził się jedynie na formę 
warunku 80-proc. podwyżki zarobków, żądar j 
przez Oddz. 45, kierowany przez p. Ryckera, co 
byłoby równoznacznem z żądaniem podniesienia 
cennika za obsługę, co nie jest naszem zadaniem, 
a czego wyzyskaliby majstrowie, celem wykazania 
opinji publicznej, że pod naciskiem pracowmkó • 
zmuszeni są do podniesienia cennika, co podra -a 
konsumeję. żądaliśmy natomiast pouwyżk' w' te ­
rnie gaż tygodniowych, albo też gwarancji, przy 
ewentualnem zachowaniu (procentów.

2) Dalej nieprawdą iest, jakoby Oddz. 6 odbył 
potajemną konferencję z majstrami w korporacji, 
aby zakładu fryzjerskie były otwarte od 7 rano 
do 9— 10 wieczór. Natomiast prawdą jest, ze Od­
dział 6 żadnej konferencji z majstrami nie odbył.

3) Również nieprawdą jest, jakoby na polece­
nie Centrali umowę wysunięto, natomiast prawdą 
jest, że żadnego takiego polecenia z Centrali Od­
dział 6 do dnia dzisiejszego nie otrzymał.

4) Ponadto nieprawdą jest, jakoby na zebraniu 
wszystkich pracowników dnia 4. b m. omawianą 
była walka o umowę, natomiast prawdą jest, że 
cała masa zgromadzonych w swej przytłaczającej 
większości / powodu niegodziwego postępowania 
p. Ryckera zgromadzenie samorzutnie opuściła.

5) W  końcu nieprawdą jest jakoby my byli 
zdrajcami i -ozbjjaczami, natomiast prawdą jest, że 
takimi epitetami został oosypany p. Rycker przez 
większość zgiomadzonych.

Blaustein, przewodu. Saizman, seki

Repertuai kin lwowskich.
KO PtRN IK, „Pan Tadeusz". 
„MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz". 
C O -O SSEU M : „Ludzie Podziemni". 
APOLLO: „M iłość i Izy Szopena".
L E W : „M iłość i Izy Szopena".
PAŁACE: „Amoi ulicy".
CHIMERA: „Dziewczę z huśtawki". 
OAZA: „Słowik niszpąński".
GRAŻYNA: „Demon oy-jku". 
FATAMORGANA: „Zew  zmysłów". 
CASINO: „W achlarz Lady Wmdermere". 
AVENUE: „Wschód słońca".
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Już wyszła z druku nowa iirosrura polityczna wybitnego publicysty i dzia­
łacza politycznego piszącego pod pseudonimem Walenvy Leopolita pŁ

RDZCV<: ■ Kift D KDHSTYTUCJI POLSKIEJ
Czwarta Brygaca maszeruje
Cena Zi. 120 Cena Zł. 120.

Skład silćwnj s K SIĘGARNIA  LUD O W A, Lw ów , Sza)nocl j 2.

WARTĄ —  CZARNI; 3 : 2 ff2 : Ł&- JeSłne z osta- 
Inicn ]ui zawodów o mistrzostwo ligi miaig1 przebieg 
bardzo interesujący, a wynik do ostatniej chwili me 
był [definitywnie ustalony. Dwukrotnie prowadzili Czar­
ni różnicą jenfrej bramki, wkoń-cn musjeii skapitulować 
i to nie przed lepszym przeciwnikiem, jakby się może 
zdawało, iecz po smutniejsze pr2ed orzeczeniami sę­
dziego, który pie jńznał pajprawidłowiej strzelonej bram­
ki a  następnie w ostatniej minucie nie przyznał dla 
Czarnych karnego rzutu, za sfaulowame Nastali w 
100 procentowej pewnej pozycji do zdobycia wyró­
wnującej bramki, lecz podyktował z linji pola kar­
nego irzut Wolny, mimo, że przewinienie miało rniej- 
sc£. [w odległości kilku metrów od bramki W arty.

Pana Piotrowskiego znamy z jego występów we 
Lwowie, jako gracza tutejszej Polonii i niestety, modno 
jesteśmy zdziwieni, żie Kolegjutn Sęoziów1, nie może 
znaleźć juz z pośród swoich członków odpowiedniej­
szych ludzi, do powierzenia im tak zaszczytnego i todS- 
powieozialnego a jednak łatwo mogącego być skom­
promitowanego przez niewłaściwe jednostki stanowiska. 
Trudno, już to Lwów nie ma szczęścia do sędziów

Czarni wi stąpili z trzema rezerwowymi, co uje­
mnie odbiło się szczególnie w1 napadz.e, który z wy­
jątkiem Nastali, kompletnie zawiódł. Niestrzelenie goala 
i to do .pustej bramki kilkakrotnie nie możLa nazwać 
pechem, lecz nieumiejętnością. Miffiio to jednęk, juiż 
w [pierwszej minucie strzelają Czarni goala, zaprze­
paszczając następnie kiika murowanych pozycyj. Do­
piero w ostatniej minucie pierwszej połowy wyrównuje 
Staliilski z ładnej centry skrzydłowego. Po zmianie 
miejsc ponownie uzyskuje Nastuia prowadzenie, jed- 
onaK lekki aaleki strzał przyziemny lewego łącznika 
W arty, fatalnie przepuszczony przez-D iapałę, przynosi 
wyrównanie, a niedługo potem z winy lewego pomo­
cnika, który zamiast piłkę poaać bramkarzowi, oddał 
ją pod nogę Stalińslkiemp i prowadzenie, którego już 
Czarni nie mogli W arcie odebrać.

■Warta przedstawiła zespól wyrównany, raanie 
kombinujący, jednak za powolny. W ykazała swą grą, 
że 'dla żadnej drużyny ligowej zbyt groźnym przeci­
wnikiem nie jest, ' i o iHe idlzje o porównanie z 
W isłą, tej ostatniej musimy bezwzględnie przyznać 
wyższość pau W artą i [większe preaystynowanie d'o 
piastowania godności mistrza Polski.

KRAKÓW : W ISl A —  SL ą SM 9 : 2 (5 : 3JJ£
KATOW ICE t  F. C. i—  W ARSZAWIANKA 2 : O 

(2 : 0).
W ARSZAW A : LEG JA —  pOLONJA 3 ; O (O i |0>.
PRZEM YŚL: POlONJA —  GARBARNIA 2 : 2 

(1 : Oj, zawoay o wejście do ligi, przegrała Polonja 
dzięki nieudolnemu i stronniczemu sędziemu p. W al­
czakowi z W arszawy, który w (nżący sposób krzy­
wdził Polonję. Obecnie wszystkie trzy kluby, t. j. 
Garbarnia, potótijaj i p.  T . S . G- mają po dwa punkty.

Mistrzostwa kiasy B okręgu lwowskiego.
HAKOACH (Stanisławów) —  BIa l Y ORZEŁ 

(Lwpwd 2  ; O (O • 0) powyższe zawodp odmyty się 
wczoraj pa boiśku Cytadeli i przyniosły zasłużone 
zwycięstwo urużynie stanisławowskiej, która posiada 
największe szanse na zoobyce mistrzostwa i wejście 
co iklasy, A w tutejszym okręgu.

Komunikaty.
WAuNE ZGROMADZENIE członków ZwiązKU 

Muzyków- Pedagogów w sprawie organizacji szkol­
nictwa muz. w Polsce, odbędzie się ania 14. b. m. 
o godz. 6.30 wiecz. w sali Tow. Muzy'zycyO.

II. WALNY ZJAZD KANDYDATÓW ADWOKAC­
KICH Małopolski i śląska Cieszyńskiego, odbędzie 
się we Lwowie w dniach 18. i 19. listopada 928 
roku w sali posiedzeń Izby Handlowej i Przemysło­
wej przy ul. Akademickiej 1. 17.

ZARZąD KOLA SOCJALISTYCZNEGO PRACO­
WNIKÓW GMINNYCH zaprasza na poufne zebranie, 
które odbędzie się dnia 14. b. m. o 'godzinie 5.30 
popołudniu W lokalu przy ul. Ormiańskiej 1. 2. II. p. 

—o—

kiszone, beczułka około 5 kg. 
* »  I  Ł  za 15 zł., marynowane za 18 zł.,
g r z y b y  suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
gcgooze smarzone z cukrem 5 kg. za 14 zł., 
p o w id ło  śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł., posyła 

franco za pobraniem pocztowem

hnkas Stummer, k.*SSŚŁ

Perimuticra Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i naj wydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, ‘ McdjoianL i Paryżu 
złotymi mcdalam> "Wszędzie do nabycia.

] W t ó r a  Libańska
j wdowa po Iaż. E  Libańskim —  założyła

P R A C O W N I Ę

T R Y IC O T A R S K Ą
Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mato- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia tniaści się we Lwowie
przy ul. BATOPEGC 34 mezanin.

g»g— c— — Ha—  II HM— — TlH I T  II

IfłSEHUJGIE
W

nZIENdliy

LUDOWYM

„SKODA”
SAMOCHODY

osobow e, cfążardwe, pożarn i­
cze, san itarnej traktory, auto­
busy i podw ozia autobusow e

Reprezentacja
na Małopolskę Wschodnia i Wołyń

„ r  e  s  K  J  D
Lwów, ul. SyKsiuska 22

/-i'r2TVTX T Y L T  f '  C '  F  f Y C  'i^ T JT C r  • Za 1 wiersz mm- 1 szpalt, fszer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
W - C l N  2 .1 \ . U U L U L l / i L A  '  • po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. Bu gr, drobne oe ci­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stroDićf. 3 0 0  zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 5 0 - 0.

B e d a k to r  od p ow ^ d ziainy is S T A N IS Ł A W  IA U D A . -  D ru k . Lud Sp ółd z. T o w . W y d , L w ó w . ul. L  S a p ie h y  77 . -  T e ł. 4 9 8 .


